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O R G A N I Z A C J A
W  p o p rzed n im  n u m erze  „G łosu 

Z iem i" m ów iliśm y o sp raw ie  w ręcz 
p odstaw ow ej, za sad n icze j, bez z rea li­
zo w an ia  k tó re j szkoda fa ty g i tru d z ić  
się n a d  p o dn iesien iem  k u ltu ry  ro ln ic t­
w a  i jego in te resó w  —  m ó w iliśm y  o 
so lidarności zaw odow ej ro ln ik ó w . So­
lid a rn o ść  ta  leży w  in te res ie  w szyst­
k ich  w ars tw  ro ln ic tw a  naszego  i to 
je s t je j w ie lk ą  siłą. Nie dzieli a je d n o ­
czy, tnie ro zb ija  —  a tw o rzy . T w orzy  
zd ro w ą  p o d staw ę  —  fu n d a m e n t gospo 
d arozej p om yślnośc i całego społeczeń­
s tw a  polskiego.

W y su w a jąc  so lid arn o ść  ro ln ic tw a
ja k o  c a ło ś c i  n a  p la n  p ie r w s z y  da jtiińy 
p rze to  w y raz  tro sk i o n a leży tą  jego 
o rg an izac ję . W sp ó ln a  bow iem  p raca  
n a d  p o p ra w ą  g o spodarczą  wsi m u si 
się o dbyw ać  w ram ach  silne j i je d n o ­
lite j o rg an izac ji i m ogącej rzeczyw iś­
cie rep rezen to w ać  całość in teresów  
ro ln ic tw a . O rg an izac ji ta k ie j dzisiaj 
n ie  m a. W iele  razy  o m aw ia liśm y  w 
„Głosie Z iein i“ w ad y  obecnej s tru k tu ­
ry  o rg an izacy jn e j ro ln ic tw a .

P odstaw ow ym  błędem  jest oparcie  
sam o rząd u  ro ln iczego  —  Izb R o ln i­
czych —  n a  o rg an izac jach  dob ro w o l­
nych . A co będzie, jeżeli jak ieś OTO 
i KR —  uprze  się i n ie  zechce w spó ł­
p raco w ać  iz Izb ą  R olniczą. Izb a  co f­
n ie  subsyd ia  T o w arzy stw u , a p rz y ­
dzieli. pow iedzm y, sam orządow i te­
ry to ria ln e m u  (Sejm ikow i) —  ale co 
W tedy będzie  z u s ta w ą  o Izb ach  R oln i­
czych. w  k tó ry c h  stoi w y raźn ie  n a p i­
sane , że Izby  o p ie ra ją  się o o rg an iza ­
c je  d o b ro w o ln e?

Albo znow óż tak a  np . sytuacja.: w 
pow . w ill,-trockim , gdzie se jm ik , 
ch cąc  n a d a ć  p ra c y  ag ro n o m iczn e j p o ­
w szechny, o b e jm u jący  w szy stk ich  roi 
n ik ó w  c h a ra k te r , c o fn ą ł subsyd ia  
O kręgow em u T o w arzy stw u  i p o p ro ­
w ad z ił p ra c e  ag ronom iczne  p rz y  p o ­
m ocy w łasnego  a p a ra tu . T eraz  T o w a­
rzystw o  d z ia ła  n a  w ła sn ą  rękę, in ­
s tru k to rz y  se jm ik u  n a  w łasną , a 
oprócz tego  p ra c u ją  in sp ek to rzy  Izby 
T y lk o  gdy  sp y tać  zw yk łego  ro ln ika , 
ja k  to  je s t z tą  „ ich "  o rg an izac ją , to 
b iedny  ro ln ik  sam  ju ż  nie w ie, gdzie 
ko ń czą  się „Kółki"* a za c z y n a  się S e j­
m ik , a gdzie  znów  jes t Izb a  i z k im  
i o czym  trzeb a  gadać. To też  n ic  dziw  
nego, że ro ln icy  czasam i ta k  a d re su ją : 
„O k ręg o w a Izba  R olniczo H an d lo w a"

w W ilnie, z zap y tan iem , gdzie m ożna 
o trzy m ać  k red y t n a  d rzew k a  ow oco­
we.

Że się ta  ca ła  o becna „o rg a n iz a ­
c ja "  ro ln ic tw a  jak o ś trz y m a , je s t to 
zasłu g ą  ag ro n o m ó w  pow iatow ych . 
A gronom  p o w ia tow y  jest u rzędn ik iem  
sam o rząd u  te ry to ria ln eg o  za leżnym  
od S ta ro s tw a  i jednocześn ie  m usi być 
„d o b ro w o ln y m " k ie row nik iem  OTO 
i KR. Ale czy k to  k iedy  z a s ta n a w ia ł 
się n ad  losem  ag ronom ów  p o w ia to ­
w ych?  Czy jest bow iem  w ład za  w  p o ­
w iecie i w ojew ództw ie m a ją c a  coś do 
pow iedzen ia  w  sp ra w a c h  ro ln iczych , 
od  k tó re jb y  nie załeżai ag ro n o m  p o ­
w ia to w y ?  I jeżeli p ra c o w n ik  m a 5 
k ie ro w n ik ó w  z k tó ry ch  k ażd y  n ieraz  
chce czego innego , to  albo tak i p r a ­
cow nik  n ic n ie  rob i, a lbo  m a  sw ój ro ­

zum  i rob i co chce. I  ta k  n ied o b rze  i 
ta k  n ienajlep ie j. A tym czasem  d y sp o ­
zycja  m u si b y ć  d la  p e rsone lu  a g ro ­
nom icznego jed n o lita . P la n  p ra c y  je ­
d en  i jedno  w y k o n an ie . A dziś m am y  
tyle p lan ó w  ile o rg an izaey j.

D la u n ik n ięc ia  ty c h  b łędów  należy 
sam o rząd  ro ln iczy  oprzeć  n a  k o m i­
sjach  ro lnych  sam o rząd ó w  p o w ia to ­
w ych  i gm innych . Izb a  R oln icza  p r o ­
w ad ząca  p race  ag ro n o m iczn e  p rzez 
K om isje R olne P ow iatow e z w y k o ­
n a w c ą  —  ag ronom em  p o w ia to w y m  i 
p rzez K om isje  R olne G m inne z w y k o ­
n aw cą  —  in s tru k to re m  ro ln y m , m ia ­
ły b y  m ożność  zap ew n ić  jedno lito ść  
p la n u  p ra c y  i jego w y k o n an ia .

T ak  p ow in ien  b y ć  zo rg an izo w an y  
S am orząd  R olniczy.

Inż. St. Perzanowski.

Z a k o ń c z e n i e  w i l e ń s k i c h  u r o c z y s t o ś c i
ku czci św. Andrzeja Boboli

D n. 25 bm . n a s tą p iło  zak o ń czen ie  
trzy d n io w y ch  u ro czy sto śc i, pośw ięco 
nych  u czczen iu  św. A n d rze ja  B oboli. 
U roczystośc i tego d n ia  k o n c e n tro ­
w ały  się w koście le  św. K azim ierza, 
gdzie ja k  w iadom o, zo s ta ła  złożona

po w ieczne czasy  c ząs tk a  
Św iętego ’M ęczennika.

R e l i k w i i

N ab o żeń stw o  kom kluzyjne o d p ra ­
w ił J. E. Ks A rcy b isk u p  M etropo lita  
Ja łb rz y k o w sk i.

Dnaen* Z o d u s z n g m

M auzo leum  na cm enlarzu  O b ro ń c ó w  Lw ow a w e  Lwowie, P an teo n  chw aty  Orląt 
Lwowskich, k tó re  krwią swą wykreśliły  na haśle  Leopolis  sem p er  fidelis zaszczytny 

m a k  Virtuti Mrtitari, z d o b ią c y  dzis ia j  h e rb  Lwowa.

Co zdarzyło się 
w ciągu tygodnia

(19.X — 2 6 X  1938 r.)
1. Sprawa czesko - węgierska. —

W  sporze  cześk o -w ęg iersk im , ja k  w ia  
dom o cho d z i o to, że w  C zechosłow a 
cji na  p o g ran iczu  z W ęg ram i z n a jd u ­
ją  się te re n y  zam ieszk a łe  w  p rz e w a ż a  
ją c e j części p rzez  W ęgrów . W ęg rzy  
d o m a g a ją  się z w ro tu  ty c h  te ren ó w , 
t. zn. w łączen ia  ich  do  W ęg ier. W ę ­
grom  p o za tem  chodzi o w sp ó ln ą  gra 
n icę  z P o lsk ą  i d la tego  d ążą  oni do  
za jęc ia  tzw. R usi P rz y k a rp a c k ie j,  
k tó ra  od d z ie la  W ęg ry  od P o lsk i. O s ią  
gu ięc ie  w sp ó ln e j g ra n ic y  z W ęg ram i 
je s t ró w n ież  i d la P o lsk i rzeczą  w aż ­
ną. W ęg rzy  są d la  n as  k ra je m  życzli­
w ym . (P am iętam y w szyscy  pom óc, ja
i . Ą .  W ęg ry  są d la  n as  k ra je m  źyczli- 
n a ja z d u  bo lszew ick iego . Życzliw ość 
ta  o p a r ta  je s t n a  w sp ó ln y ch  in te re ­
sach . W zm o cn ien ie  się N iem iec  zag ra  
ża b e z p o ś re d n io  n ie  ty lk o  Polsce, lecz 
ró w n ież  i W ęg ro m . W sp ó ln a  g ra n ic a  
p o zw o liłab y  n a  śc iśle jsze  w spó łżycie  
o b u  n a ro d ó w , u ła tw iła b y  w za jem n ą  
po m o c  w raz ie  w o jn y  z N iem cam i lu b  
R osją . S tąd  je s t  rzeczą  z ro z u m ia łą , 
d laczeg o  P o lsk a  p o p ie ra  ż ą d a n ia  W ę ­
g ier, i d laczego  m in is te r  B eck w yjeż 
d ża ł w  ub. tvgodniu  do R u m u n ii, 
gdzie  odby ł d łu ższą  ró zm o w ę z k r ó ­
lem  K aro lem  II. M in. B eckow i chodzi 
ło  o to , ab y  p o z y sk a ć  R u m u n ię  d la  
sp ra w y  w sp ó ln e j g ra n ic y  p o lsk o -w ę­
g ie rsk ie j. Z a r ty k u łó w  p isa n y c h  w 
p ra s ie  ru m u ń sk ie j w y n ik a , że R um u 
n ia  w łaśc iw ie  n ie  m a n ic  p rzec iw k o  
tem u . b y leb y  p rzy łączo n o  do n ie j tą  
część R usi P rz y k a rp a c k ie j. na  k tó re j  
z a m ie sz k u ją  R u m u n i.

O sta teczn ie , w chw ili gdy  o d d a je  
m y  a r ty k u ł d o  d ru k u , sp ra w a  c z e sk o , 
w ęg ie rsk a  n ie  zo s ta ła  jeszcze  ro z s t­
rzy g n ię ta . W  p o n ied z ia łek  24 bm . W ę 
g rzy  w ysła li n o tę  do  C zechosłow acji, 
ż ą d a ją c  p rz e p ro w a d z e n ia  p le b isc y tu  
r.ie ty lk o  n a  ty c h  te re n a c h , k tó re  są 
zam ieszk a łe  p rz e z  W ęg ró w , lecz ró w  
n ież ,i n a  R usi 'P rz y k a rp a c k ie j. gdzie 
w ciąż jeszcze t r w a  w a lk a  p a r ty z a n ­
ck a  p o w stań có w  z Czechami., p ociąga  
jąc  z o b u  -stron d u żo  o fia r. R ząd  cze 
sk i o p ra c o w u je  obecn ie  p ro je k t  n o ­
w ej k o n s ty tu c ji. N ow e ipaństw o po 
dobnio m a  n azy w ać  się S taw ia .

B. p re z y d e n t C zechosłow acji dr. 
B enesz w y jech a ł do Angii, a s ta m tą d  
u d a  się do A m eryki.

2. W Palestynie p o w sta n ie  A ra ­
bów  n ie  zosta ło  s tłu m io n e . A rabom  
ch o d z i o to, ab y  A nglia  n ie  p o p ie ra ła  
Ż ydów  w P a le s ty n ie . A rabow ie  uw a 
ż u ją  P a le s ty n ę  za sw ój k r a j  i n ie  ch cą  
a b y  Żydzi m ie li w  n im  w łasne  p ań st 

(D alszy  ciąg net str. 2).



Str. 2 G Ł O S  Z I E M  I Nr. 44 (81)

Wybierajmy p o s łó w  Rolników!
'N ajliczn ie jszy  w  P o lsce  zaw ód  

ro ln ic z y  s tan o w i siłę d e c y d u ją c ą  w 
g ło so w a n iu  p o w szech n y m . Z d a ją  so­
b ie  sp raw ę  z itego n ie ro ln ic y , ludzie  
przebywający stale w m ieście, b liże j 
czy n n ik ó w  rz ąd o w y ch  i ta k  zw an y ch  
d e c y d u ją c y ch . W ie lu  sp o śró d  n ic h  
w sk u te k  tego s ta ra  się u d a w a ć  p rz e d ­
staw ic ie li i m ężów  z a u fa n ia  ro ln ik ó w , 
a b y  p o w ięk szy ć  w  ten  sposób  sw oje 
o so b is te  zn aczen ie  i w p ływ y .

Gi lu d z ie , n ic  w sp ó lnego  z ro ln ic ­
tw e m  n ie  m a ją c y , ja d ą  p rz e d  w y b o ­
ra m i n a  w ieś za p ie n ią d z e , k tó re  im  
się u d a ło  d o s ta ć  n a  ta k  zw a n ą  ak c ję  
p rz e d w y b o rc zą , i w m a w ia ją  ro ln i­
k o m , że ty lk o  on i b ę d ą  n a leżycie  
d b a ć  o d o b ro  w si i ro ln ic tw a .

W id z ie liśm y  od chw ili o d zy sk an ia  
n iep o d leg ło śc i w ie lu  ta k ic h  p o d ró ż u ­
ją c y c h  po w sia c h  w  o k re s ie  p rz e d ­
w y b o rczy m  i w ie lu  z n ic h  b y ło  pos- 
.am i p rz e z  sze reg  la t.

Gi p a n o w ie  w  S ejm ie  p o d a w a li się 
za ro ln ik ó w , a le  an i sposób  u jm o w a ­
n ia  p rzez  n ic h  sp ra w  ro ln ic z y c h  w 
S ejm ie , a n i ic h  c a ła  p rzesz ło ść , z cz a ­
sów , k ie d y  jeszcze  n ie  byli po słam i, 
n ic  'w sp ó ln eg o  z ro ln ic tw e m  n ie  m ia ­
ła  i n ie  m a.

/D latego p o w ia d a m y  sobie w y ra ź ­
n ie , że m a m y  d o sy ć  ty c h  „zaw o d o ­
w y c h  p o s łó w “ i n ie p ro sz o n y c h  u rz ę ­
d o w y ch  p rz e d s ta w ic ie li ro ln ic tw a .

(Przed k ilk u , a lbo  k ilk u n a s tu  la ty  
d o  w y b ie ra n ia  na  p o s łó w  n ie ro ln i-  
k ó w  m óg ł jeszcze  n as  n a k ło n ić  b ra k  
łu d z i, k tó rz y b y  p o s ia d a li o d p o w ied ­
n ie  w y k sz ta łcen ie  i p rz y g o to w a n ie  do 
w y s tę p o w a n ia  w  S ejm ie  i b r a n ia  u- 
działiu w  życiu  p o lity czn y m .

D ziś c h w a ła  B ogu ta k ic h  lu d z i 
mam nie b ra k u je . P o d ro s ło  m ło d e  p o ­
k o le n ie  ro ln icze , k tó re  p o k o ń czy ło  
g im n a z ja  i u n iw e rs y te ty  po lsk ie . Są 
to  n asi, tu te js i ro ln icy , k re w  z k rw i 
a k o ść  z k o śc i. Im  p o w in n iśm y  zau fać .

Co zdarzyło sią 
w ciągu tygodnia

( D a lszy  ciąg ze str. 1).

w o, ta k  ja k  tego  d o m a g a ją  się Żydzi. 
S p raw a  ta  w in n a  ró w n ie ż  obchodzić  
i P o lskę . W  P o lsce  m a m y  dużo  Ży­
dów'. J e s t  rzeczą  k o n ie c z n ą , w obec 
p rz e lu d n ie n ia , ja k ie  im am y w  P o lsce, 
ab y  zn aczn a  część Ż ydów  o p uśc iła  
n a sz  k ra j .  D o ty ch czas Żydzi ch ę tn ie  
w y jeżd ża li d o  P a le s ty n y , a le  to  się 
sk o ń czy ło , gdy A rab o w ie  w- P a le s ty  
n ie  zaczęli ich  p rze ś lad o w ać  i m o rd o ­
w ać. D la tego  leży  w  n a sz y m  in te re s ie , 
ab y  w  P a le s ty n ie  ja k  n a jp rę d z e j  za 
p a n o w a ł p o k ó j i ab y  e m ig ra c ja  do 
P a le s ty n y  zno w u  ro zp o czę ła  się.

3. W ojna chińsko-japońska m a 
Się ju ż  k u  k o ń c o w i, p o n iew aż  Ja p o ń  
c z y cy  za ję li już  p ra w ie  c a łą  w sch o d ­
n ią  część Clbin. z d o b y w a jąc  o s ta tn io  
s to licę  p o łu d n io w y c h  >Cibin K an ton  
■oraz d o ty ch czaso w ą  siedzibę rząd u  
w odza C hin  Czang-K ai-Szeika m ias to  
H an k o u . M ilionow a a rm ia  c h iń sk a  
w y co fa ła  się n a  zachód . Ja p o n ia  
sk ło n n a  je s t  zaw rzeć  p o k ó j z C hina 
m i p o d  w a ru n k ie m  u s tą p ie n ia  Gzang- 
K ai-Szeka, z e rw a n ia  z S ow ie tam i i 
p o d p o rz ą d k o w a n ia  się w p ły w o m  j a ­
p o ń  slk im.

4. W  Hiszpanii, p o  w y co fan iu  
z n a c z n e j liczby o c h o tn ik ó w  w ło sk ich , 
z a p a n o w a ła  n a  fro n c ie  cisza. W alk i 
o g ra n ic z a ją  s ię  tyfllko d o  n ie z n a c z ­
n y ch  p o ty czek , p rz e d e  w szystk im  
pod  M adry tem .

O ni n a s  n a  p ew n o  iiie  z d rad zą . Z ro ­
z u m ie ją  w szy stk ie  p o trz e b y  i b ied y , 
bo  czu li je  n a  w ła sn e j sk ó rze , a  n a j ­
m n ie j b ę d ą  ic h  o b ch o d z iły  p o lity c z ­
ne ro z g ry w k i w  W a rsz a w ie , n a  k tó ­
ry c h  w ieś nitgdy n ic  n ie  zysk a ła , a 
ty lk o  s tr a c i ła  ju ż  n ie  raz .

In ty g i i fa k ty , o k tó ry c h  n ie  
m ożem y  p isać , sp raw iły , że n a jb a r ­
dz ie j z asłu żo n y  i w y p ró b o w a n y  ob­
ro ń c a  ro ln ik ó w  gen. L u c ja n  Ż eligow ­
sk i n ie  k a n d y d u je  ze sw ego o k rę g u  
w ie jsk iego , a  tyllko z m ia s ta  W ilna . 
N a N iego w ięc n ie s te ty  ro ln icy  nie 
b ę d ą  m og li g ło so w ać . M ożem y je d ­
n a k  i p o w in n iśm y  odać głos na  ty ch  
m ło d szy ch  od gen . Ż eligow skiego  
m ie jsco w y ch  ro ln ik ó w , d o  k tó ry c h  
gen. Ż eligow ski m a  zau fan ie .

Gen. Ż eligow ski, w iem y  to  d o b ­
rze, je s t o d w a ż n y m  cz ło w iek iem  nie 
ty lk o  w czasie  w o jny . M iał on  o d w a ­
gę i ja k o  poseł, w alczyć  h a  try b u n ie  
se jm o w ej o  d o b ro  ro ln ic tw a  i u z d ro ­
w ien ie  p ra c y  sam o rząd ó w  g m in n y ch  
i p o w ia to w y ch .

M am y p ew n o ść , że lu d z ie  k tó ry c h  
o n  d u rz y  sw o im  z a u fa n ie m  ta k  sam o 
uczciw ie  i o d w ażn ie  za jm ą  s ta n o w i­
sko  w  Sejmiie.

A lu d źm i ty m i .są:

Mar]. Zyndram-Kośdałkowski
w o k rę g u  47 (W iln o -T ro łd  i Św ięc iany).

Mitniislfcer Pracy i Opieki Społecznej, uro­
dzony na w si mie daleko, bo* iza obecną 1 i - 
tewiską granicą, z urodzenia i -wykształcenia 
rolnik, gospodarujący w  chwilach wolnych

W ęgry gotowe 
do użycia siły zbrojne]

Prem ier rządu węgierskiego Imredy, przyjm ując przedstawicieli 
prasy oświadczy! im co następuje na temat noty węgierskiej, wręczonej 
24 b. m. w Pradze.

„Nie tracimy nadziei, iż m ożliwe będzie załatw ienie zagadnienia  
w drodze pokojowej. Jeżeli jednakże z jakichkolwiek względów nie uda­
łoby się nam skłonić do przyjęcia propozycyj węgierskich prawdziwie 
pokojowych, wówczas rząd węgierski byłby niezłom nie zdecydowany do 
zrealizowania sw ych postulatów wszystkim i środkami, jakimi rozporządza 
naród.

Prasa niem iecka stwierdza, że sprawa ostatecznego uregulowania  
granicy czeskosłow acko - węgierskiej znalazła się  w  rozstrzygającym  
stadium.

D zienniki wyrażają przypuszczenie, że w  razie nieiidzielenia przez Pragę 
pozytywnej odpowiedzi na ostatnią notę węgierską. W ęgry po upływie 
48 godzin odwołają się do sity zbrojnej.

Czechy zgadzają sią na rozjemstwo
„Odpowiedź rządu czeskostowackiego ua notę węgierską z dnia 24 

b. m., według inform acyj czeskiej agencji telegraficznej, wyraża szczere 
życzenie Czechosłowacji osiągnięcia szybkiego i całkowitego rozwiązania 
sprawy m niejszości węgierskiej.

RZĄD CZESKOSŁOWACKI W  NOCIE SWEJ WYRAŻA ZGODĘ NA 
PODDANIE CAŁEGO ZAGADNIENIA MNIEJSZOŚCI WĘGIERSKIEJ 
ORZECZENIU ARRITRAŻOWEMU WŁOCH I NIEMIEC, jako państw sy ­
gnatariuszy układu w Monachium. W edłog opinii rządu czeskosłowackie- 
go, m ocarstwom  tym powinna być zastrzeżona m ożność ew entualnego  
przyciągnięcia innego arbitra. NA WYPADEK, GDYBY OBA MOCARST­
WA UZNAŁY ZA STOSOWNE PRZYJĄĆ PROJEKT WĘGIERSKI PRZY­
CIĄGNIĘCIA JAKO ARBITRA POLSKĘ RZĄD CZESKOSŁOWACKI PRO­
PONUJE, ABY DO UDZIAŁU W  ARBITRAŻU PRZYCIĄGNIĘTA ZOSTA­
ŁA RÓWNIEŻ RUMUNIA.

'̂ 1 Sposób i termin ew akuacji obszarów, których odstąpienie jest prze­
widziane, ustalone będą również drogą orzeczenia arbitrażowego.

Proponuje się utworzenie kom isji rzeczoznawców, węgierskich i  cze- 
skoslow ackich, która przygotowałaby i  przyśpieszyła wprowadzenie w  ży­
cie odpowiednich zarządzeń.

Hankou w  rękach Japończyków
Urzędowo donoszą z Tokio, że japońskie w ojska lądow e w  ści­

słej współpracy z siłami morskimi weszły o godz. 16.30 (czas m iejsco­
wy) do Hankou.

P o otrzym aniu wiadom ości o  zajęciu Hankou w całej 
Japonii rozległ się ryk syren okrętowych, fabrycznych i należących do ob­
rony przeciwlotniczej. W ykupiono w sklepach wszystkie flagi i lampiony. 
W  Tokio odbył się olbrzymi pochód z udziałem różnych organizacyj, ce­
chów, szkół itd.

od pracy w Ministerstwie w posiadłości Or- 
widów pow. w ilesńko trockiego (koło Bez- 
dam). Mimo swych odpowiedzialnych zajęć 
w W arszawie p. Minister poświęca bardzo 
dużo czasu naszej ziemi, kierując tuitaj hoj­
ne dotacje Funduszu Pracy na budowę dróg 
i mostów. Pragnie bowiem tę ziemię, 'którą 
obronił od nieprzyjaciela pod wodzą gen. 
Żeligowskiego w roku 1920 również jak naj­
bardziej zagospodarować.

P. Marianowi Z yndram-Kość i ałk ow-.sk ie- 
mu dowódcy grupy ochotniczej w stopniu 
majora, gen. Żeligowski jako Naczelny Wódz 
Wojsk byłej Litwy Środkowej wystawił w  
swoim czasie takie świadectwo:

„M ajo r M a rian  Z y n d ram -K o śc ia łk o w sk i 
p rz y b y ł do  G ra p y  W o jsk  L itw y  Ś ro d k o w ej, 
ja k o  d o w ó d ca  G ru p y  O ch o tn icze j, k tó re j 
d z ia ła ln o ść  i zas łu g i z je d n a ły  so b ie  n a jc h łn b  
ni ej sza o p in ię .

W  w a lk a c h  o  w yzw olen ie  n a sz e j Z iem i, 
m a jo r  Z y n d ram -K o śc ia łk o w sk i z łoży ł św ie t­
ne d o w o d y  w y ją tk o w y ch  z a le t żo łn ie rsk ich , 
jako d o w ó d c a , p rz y cy n ia ją c  się  w p o w aż ­
nym s to p n iu  do  zw ycięstw a.

Za szcze rą , p e łn ą  p o św ięcen ia , a  n a d ­
zw y cza j o w o cn ą  p racę , w y ra ża m  m a jo ro w i 
Z y n d ram -K o śc ia łk o w sk iem u  sw e n a jz u p e ł­
n ie jsz e  u z n a n ie  i  -dziękuję w  im ie n iu  s łu żb y  
o ra z  życzę z ca łeg o  se rca , ab y  w  d a lsze j sw ej 
p o ż y teczn e j p ra e y  zd o b y w ał ró w n ie ż  u z n a ­
n ie .

N ae. D ow . W o jsk  L itw y  Ś ro d k o w ej 
(— ) L. Ż ELIG O W SK I 

g en era ł.

Jan Węckowicz
w  o k rę g u  47 (W lilno-Troki i  Św ięc iany).

Ur. w  1900 r. w  Rakańcach, pow. w il. 
trockiego. Już jako 16-letni uczeń gimnazjum  
bierze udział w prach P. O. W. w Wilnie. 
W  grudniu 1918 r. zgłasza się w pełnym  
wy owi po wa tli n do konnego oddziału rtm. 
Jerzego Dąbrowskiego. W  szeregach oddzia­
łu  Samoobrony W ileńskiej wizgi. 13 pułku 
ułanów bierze udział we wszystkich wal 
kach z bolszewikami, a następnie w  szere­
gach airmii gen. Żeligowskiego walczy o W il­
no i .Ziemię W ileńską Po skończonej wojinie 
zwalnia się iz wojska i rozpoczyna studia 
na Uniwersytecie Stefana Batorego w W il­
nie, by następnie całkow icie poświęcić się 
pracy rolniczej na ojcowiźnie w Rakańcach. 
Ten okres ostatnich 16 lat to n ie tylko w y­
tężona praca p. W ęckowioza ,na własnym  
zagonie, to jednocześnie ofiarna i bezintere­
sowna działalność ,w samorządzie gminnym  
JRudomimo), jak i wojewódzkim (członek 
W ydziału W ojewódzkiego). Tą wytrwałą, 
opartą na doskonalej znajom ości potrzeb 
rolnictwa, pracą samorządową, jak też pra­
cą w  organizacjach rolniczych 1 na polu po > 
pierainia .szkolnictwa ludowego zjednał so ­
bie p. W ęckowicz w ielkie uznanie i popu­
larność wśród szerokiego ogółu rolników  
iWiłeńszczyzny.

(Dalszy ciąg ua* str. 3-ej).

fPożar na okręcie „Demschiand"
Na p o k ła d z ie , z d ą ż a ją c e g o  z H am bur 

g a  d o  N o w e g o  Jo rku , n iem ieck ieg o  p » - 
b u c h ł g ro źn y  po ża r.
row ca  p a sa ż e rsk ie g o  „ D eu tsch lan d " , w y-

Na sy g n a ły , w zyw ające  p o m o cy , p o ­
d ąży ły  w szystk ie  zn a jd u ją c e  s ię  w  o d le ­
g ło śc i 100— 200 k ilom etrów  statk i.

P ożar z a g ra ż a ł życiu  590 p a saże ró w  i 
400 ludzi z a ło g i . N a  szczęśc ie  z o s ta ł o n  
je o n a k  s tłum iony  w łasnym i siłam i z a ło g i 
o k rę tu .

Śmierć podczas służby 
patrolowej

W  serbsk ich  g ó ra c h  Koc uch, 
(p o łu d n io w a  S erb ia ) z n a le z io n o  p o d .ś n ie ­
g iem  zm arzn ię te  zw łok i p łk . K ujunczicza, 
po ru czn ik a  o raz  sie rżan ta , k tó rzy  p rz e d  
kilku dn iam i zag in ę li b e z  ś lad u  .w ykonu­
jąc  s łu ż b ę  p a tro lo w ą  n a  tym  o d c in k u  g ra  
nicy.

Szarańcza
D o noszą  iz B ra zy lii z pow ia tów  

S a n ta  M aria , S a n  P e d ro , San  V incen 
tc  i Ju l io  de  G astU hos, że u k a za ły  s ię  tam  
w ie lk ie  c h m u ry  sz a ra ń c zy , k tó ra  w szy stk o  
n iszczy . F a k t  te n  z o s ta ł  z ak o m u n ik o w an y  
m in is te rs tw u  ro ln ic tw a , k tó re  w y sła ło  te c h ­
n ik ó w  i o d p o w ied n ie  ś ro d k i d o  o b ro n y  
g ro żo n y eh  p rz ez  sz a ra ń c zę  p o w ia tó w .
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Wybierajmy posłów rolników!
(Dokończenie ze str. 2-ejJ.

Stanisław Perzanowski
W o k reg n  49 (O szm iana >— M ołodeeano  — 

W llc jk a ).

Wbhianim. jProwadaS własne gospodarst- 
wo w  Krymkach, gm. Tiutizec, pow. now o­
gródzkiego- Jako ló-letmi ncżeń ochotnik w 
Toku 1920 brał udział w Walce z bolszewika­
mi. W  W ilnie ukończył giimmazjum i W y­
dział Rolniczy Uiniwersytetiu. Potem po zba- 
danilu niedomagali handlu zbożem zajął się 
organizacją handihr rolniczego.

Niezależniia od gospodairo-wania w 
rodzinnych Krynkach od killkru lat pracuje 
on av W ilnie jako dyrektor Centrali Spół­
dzielni Rolniczo-Handlowych. Za jego stara­
niem  wybudowano elewator zbożowy w  So­
łach i podobne elewatory budowane są w 
innych miejscowo ‘ciach W iteńszczyzny i No- 
wogródczyzny. Inż. Stanisław Perzanowski 
ankno młodego wieku fur. w 1905 r.) już 
jest znany w  całym kra ju iako wybitnie zdo] 
n y  działacz rolniczy, wyróżniający się w iel­
ką odwagą przekonań. W  sposób bardzo 
wyraźny wypowiedział s ;ę on po stironie 
reform ser. Żeligowskiego, jakie on chce 
przeprowadzić w  życiu naszego rolnictwa. 
Czym iten zjednał mu na W ileńszczyźnie p o ­
wszechny szacunek i uznanie. \

Wincenty Poklewski-Koziełł
w  o k rę g u  49.

Rotmistrz w  rezerwie, w łaściciel 37 ha 
gruntu ornego i większej przestrzeni leśnej 
w  gm inie kościemiewickiej, pow. wilejskieyo 
jest rzadkim wzorem człowieka, który nie 
marnotrawi posiadanego bogactwa, a po­
mnaża je z korzyścią dla siebie i innych. 
Zawdzięczając wyjątkowej przedsięhicrczi ś- 
ci i energii p. W. Pokllewski-Koziełł zorga­
nizow ał pierwszą na naszych Ziemiach słyn 
ną już dziś na całą Po-lsfcę hodowlę srebr­
nych lisów  w swoim futorze w  Serweczu. 
Prowadzi handel bydłem,, odbierając żydom  
nadmierne zysk i a płacąc rolnikom słuszne 
c en y , co mu zjednuje wielką popularność 
w śród ludności wilejskiego powiatu.

Panuje o nim ogólna opinia, że jako do­
bry gospodarz cna własnym zagonie potrafi

równie dobrze bronić interesów innych rol­
ników — swych wyborców.

Stanisław Szwed
w o k rę g u  50 (L id a  —  W o lo ży n ),

Z zawodu rolnik, jest dyrektorom Ko­
munalnej Kasie Oszczędn. w W ołożynie. Cie­
szy się w ielkim  szacunkiem w  pow. wołożyń 
skim, jako dobry gospodarz i umiejętny kie 
równik instytucji kredytowej. Będzie mógł 
w przyszłym Sejmie pośw ięcić szczególną 
uwagę sprawom kredytu rolniczego.

Jan Trzeciak
w a k r .  51 (N o w ogródek , Szczuczyn, Słonim }.

Nazwisko to zna każdy rolnik Nowo- 
gródczyzny, który choć trochę interesował 
się sprawmi. rolniczymi ogólnymi i brał 
udział w jakichkolwiek organizacjach rol­
niczych. Jan Trzeciak jako kilkunastoletni: 
chłopiec brał udział w P. O. W., potem jako 
ochotnik wojsk polskich odznaczony został 
najwyższą odznaką za waleczność — orde 
rem „virtiuti miłiłari". Uboczy! studia rolni­
cze w Poznaniu i jest w tej obwili najwy- 
bitniejszym z młodych działaczy rolniczych 
wśród kandydatów na posłów naszego tere­
nu. Ma za sobą m ano młodego wieku kilka­
naście lat pracy rolniczej, jako wzorowy 
dzierżawca; jetniu zawdzięcza w  dużym stop 
mu swe powstanie i rozwój mleczarstwo w 
Nowogródcz^źnie, on bierze udział w orga­
nizacji eksportu mięsnego^ jest od szeregu 
las jednym z najczynniiejszych radców

W ileńskiej Izby Rolniczej, om wreszcie 
stojąc na jednym z naczelnych stanowisk  
Obozu Zjednoczenia Narodowego umie po­
łączyć sw ą pracę w  Obozie z dążeniem do 
wprowadzeni a w  życie nowych zasad orga­
nizacji samorządu i rolnictwa, które głosi 
gen. ŻeligoWski.

Czesław Krupski
w o k ręg u  52 (B aran o w icze  —  Sto lpee —

N ieśw ież).

Zasłużony były prezes W ileńskiej Izby 
Roiniczej, członek i prezes wielu organiza- 
cyj rołJwczycih i wybitny działacz społeczny, 
całkowicie związany z terenem powiatu 
stcłpeckiego, gdzie żadne pożyteczna praca 
społeczna nie m oże obyć się bez jego udziału 
Gzłowiek Bardzo mądry i wykształcony, p o ­
siadający za sobą bardzo dożą i chlubną 
praktykę zarówno rolniczą na własnym za­
gonie jak i w  życin organizacyjnym i spo­
łecznym. Zalety umysłu i serca oraz specjal­
ny dar jasnego wysławiania się i wymowy 
czynią zeń czołowego kandydata na posła.

Genadiusz Szymanowski
w  o k rę g u  52 (B a ran o w icze  —  S to lp ee  —  

Nieśwież).
Z pośród dotydiczas omawianych kan­

dydatur, poza mony Kościalkowskim, to je­
dyny kandydat, który już był posłem. Jest 
rolnikiem z powiatu nieświesiktiego, zasłużo­
nym dla dobra kraju. Był dzielnym obrońcą 
interesów ludności, zwłaszcza drobno-rolni­
czej 1 .prawosławnej w poprzednim Sejmie.

99O z i e ń  O s z c z ę d n o ś c i * *
W  dn. 31 października cały świat 

obchodzi „Dzień Oszczędności1*. W  
związku z tym Komitet Obchodu Świa­
towego Dnia Oszczędności w  W ilnie 
wydał następującą odezwę:

OBYWATELE!
P o d ź w tg n ię c ie  ro ln ictw a, rozw ó j w a r­

sz ta tów  rzem ieśln iczych  i p rzem ysłow ych , 
u sp raw n ien ie  n a sz e g o  han d lu , z a tru d n ie ­
n ie  w szystk ich  rą k  zd o ln y ch  d o  p racy  —  
o to  z a d a n ia , k tó re  s to ją  p rz e d  nam i.

D o w y k o n an ia  tych  z a d a ń  p o trz e b u je ­
m y k ap ita łó w . N ie k a p ita łó w  p o ży czo n y ch  
za g ran icą , le c z  w łasnych  k a p ita łó w  ro ­
dz innych , w y tw o rzo n y ch  p ra c ą  i o sz c z ę d ­
n ością  p o ls k ie g o  sp o łeczeń stw a .

K ap ita łów , k tó re  p o w sta ją  z  g roszy

Tarą! ziół leczniczych, 
roślinnych

17 bm. w W arszawie obradował 
Związek Komisyj Targów i W ystaw  
Na porządku obrad była wniesiona 
również ważna dla Ziem Północno- 
W schodnich sprawa Targów Ziół Lecz 
niczych, Grzybów i Konserw Roślin­
nych w W ilnie. Ze względu na charak 
ter gospodarczy naszego rejonu, W il­
no specjalnie nadaje się na siedzibę 
targów tego rodzaju. Należy podkreś­
lić, że będą to już drugie obok Tar-

i z ło tó w e k , g ro m a d z o n y c h  p rz e z  arm ię 
c iu łaczy  w k a sa c h  o sz c z ę d n o śc i.

D orocznym  zw y cza jem  d n ia  31 p a ź d z ie r­
n ika  o b c h o d z im y

ŚWIĘTO OSZCZĘDNOŚCI.

W  d n iu  tym  m usim y s o b ie  ja sn o  uśw ia­
d om ić , ź e  o sz c z ę d n o ść  n ie  je s t pustym  
h asłem  —  a le  żyw ą p ra w d ą , n ie  je s t p rzy  
w ilejem  Suder! i sp o łe c z e ń s tw  b o g a ty c h  —  
a le  o b o w iązk ie m  co d z ie n n y m  ludzi i sp o ­
łecz eń s tw  b ę d ą c y c h  n a  d o ro b k u .

O b y w a te le !  P rzez  w y trw a łe  o sz c z ę ­
d z a n ie  zw iększajm y d o b ro b y t w łasny , p o ­
m naża jm y  ro d z im e  k ap ita ły  w  tw ó rcze j 
s łu ż b ie  d la  N aro d u  i P aństw a.

KOM. OeCH. DNIA OSZCZĘDNOŚCI.

grzybów i konserw 
w Wilnie

gów Futrzarskich targi branżowe w  
Wilnie.

Komisja uznała powyższe argumen­
ty za słuszne i ustosunkowała się do 
inicjatywy wileńskiej jak najprzy­
chylniej. Najbliższe targi zielarskie, 
grzybiarskie i konserw roślinnych od­
będą się w W ilnie w dniach 28—30 
września 1939 r. Targi te obejmują 
również urządzenia do obórbki ziół 
leczniczych, grzybów i owoców.

Jeszcze w  spraw ie ośw iaty
(D o k o ń c ze n ie )

Teraz jeśli chodzi o nauczycieli, 
to duży odisetek ich pochodzi z na­
szych kresów  i doskonale lud ten 
znają, młodzi nauczyciele zabierają 
się do pracy z wielkim zapałem i 
poświęceniem , wkładają w całokształt 
sw ej pracy dużo serca i  zrozumie­
nie. Mam możność stykania się z ty­
mi ludźmi, obserwowania ich na każ­
dym  odcinku działalności i widzę, że 
praca ich  jest oparta na głębokich  
podstawach ideowych z uw zględnie­
niem psychiki ludu, stopnia jego roz­
woju duchow ego i sytuacji m aterial­
nej. Jeśli są pew ne odchylenia, to po­
wstają orne skutkiem  tego, że sami 
rodzice utrudniają każdą podjętą in i­
cjatywę mauczyciela i zaczynają po  
swojem u „filozofow ać”. Bynajmniej

nie wskutek nędzy materialnej, czy 
wyciągania przez sekwestrałora płót­
na z szafy, nie, stoi tu na przeszko­
dzie poprostu ciem nota; bo gdyby ci 
ludzie patrzyli na świat, na wszystko 
co ich otacza innymi oczyma, to nie­
wątpliwie każda podjęta z nim i praca 
dałaby inny rezultat, a i sam był byłby 
lepszy.

T o środowisko nędzy i występku  
tworzy się wśród naszego chłopa w  
zasadzie n ie  z ubóstwa, a właśnie z 
pijaństwa, nieraz n iestety za ostatni 
grosz, fałszyw ie usprawiedliwianego 
przy tym, że „czy tak żebrak, czy tak 
żebrak”, jak mówi autor jednego z 
artykułów. To już dowodzi, że nie 
ma w tym  ludzie hartu i ducha w al­
ki o dobrobyt, niema poczucia obo­

wiązku, niem a pędu d o  pracy w y­
dajnej i pożytecznej. Nie można poz­
w olić żeby i m łode pokolenie było  
urabiane —  w tym  sam ym  kierunku.

Państwo nasze dąży do oświaty, 
stw orzyło pow szechne nauczanie i 
wolno każdem u się uczyć i w każ­
dym  zakładzie, a nie jak twierdzi je­
den z Sz. Autorów, że „mogą nie do­
puścić”. Owszem, zawsze dopuszczą, 
jeżeli tylko przygotowanie będzie 
odpow iadało wymaganiom danego 
zakładu średniego lub wyższego. 
Sam znam dużo wypadków, gdzie 
chłopscy synow ie uczą się w śred­
nich a wyższych uczelniach, rodzice 
ich  to  są ludzie dosyć biedtni, tylko 
że pracow ici i rozumni —  o nieco  
zm ienionym  światopoglądzie. Ca właś 
nie za ostatni grosz posyłają dziecko  
do szkoły.

Nie rozum iem  również, dlaczego 
m łodzież po skończeniu szkoły i po

|  Kłeck dla wojska
16 paźd z ie rn ik a  w  Kłecku w rę c z o n o  

wojsku ręcz n e  k a rab iny  z ca łym  urzą­
dz en ie m  o raz  9 m asek  g azo w y c h .  P rócz 
ł e g o  d a ru  o d  dziec i  zos ta ł  w  tym d n iu  
w ręczony  a p a ra t  rad iow y  d la  w ojska , za­
kup iony  p rzez  Z a rząd  Miejski. A  w ięc  
uroczystość  w span ia ła .  Po o d e b ra n iu  ra­
p o r tu  p rz ez  d - c ę  g a rn izonu  i s ta ros tę  •na­
s tąp iło  w rę c z e n ie  zakup ion yc h  rzeczy. 
H arce rze  wręczyli żo łn ie rzom  p rz e z n a c z o  
ny d la  nich sprzę t,  burmistrz zaś a p a ra t  
radiowy.

Po n a b o ż e ń s tw ie  o d b y ła  się d e f i lada ,  
w której ud z ia ł  w zię ły  p ró cz  w ojska : 
Strzelec m iejscow y i z okolic ,  Zw. R ezer­
wistów, Krakusy, Harcerki i H arcerze ,  
straż p o ż a rn a  z Kiecka i kilka straży z 
okolicy, jak z Kuchrzyc, Siekierzyc, D o- 
m atkanow icz , Suchlicz, szko ła  powsz^, 
szkoły żydo w sk ie .

R«d’o w Śwince
Tak. To śm ie szn e  i dziiwne w y ra ż e n ie  

a le  i irzeczywistość. Świnki to  w ie ś  w  p o w .  
wilejiskim. W  tej wsi |jesł szikota. D zieci 
szkolne , nauczyc ie ls tw o  z a p ra g n ę ły  rad ia .  
N ie c h cą  p rz e c ie ż  b y ć  gorszymi o d  w ie lu  
innych szkół.

Z a k ła d a ją  „S p ó łd z ie ln ię  S zkolną" .  S p ó ł  
d z i e h i a  daije izyski. Zysk p rze zn acza ją  n a  
k u p n o  o d b io rn ik a  r a d io w e g o .  O d b io rn ik  
kupują .

R ad io  g ra ,  d z iec i  s ię  c ieszą ,  a  z  nimf 
i starsi k tó rzy  chę tn ie  w ieczo ram i zb ie ra ją  
się, a b y  c z e g o ś  się d o w ie d z ie ć  i skrócić 
d łu g ie  je s ie n n e  w ieczo ry .  ;

Trzy K rzyże n a  szczycie  g ó ry  Trzykrzy- 
skiej w  W ilnie ,  w y k o n a n e  na  m ie jscu  
d a w n y ch  d rew n ian ych  krzyży, ipostawio- 
nych  tam w g  le g e n d y  lu d o w e j  p r z e z  kró­
la W ła d y s ła w a  Ja g ie ł łę ,  d la  upam ię tn ie ­
nia m ęcz eń sk ie j  śmierci u k rzy żow an ych  

p rzez  p o g a n  franciszkanów,

ciężkiej pracy dla wyładowania ener­
gii m a iść na fest czy zabawę tylko 
po ta, żeby pić i b ić się? Jeśli tylko  
dlatego, że nikt jej nie zachęcił do 
sportu Ihilb imuego sposobu spędze­
nia wolnego czasu, to  moim izda- 
niem  tłum aczenie takie nie jest w y­
starczające.

Gdyby ta m łodzież nawet nic nig 
dy wokół siebie pożytecznego nie wi 
działa —  to i wówczas „rozrywki” 
w tej farm ie n ie m ogłyby być uspra 
wiedliwione. Zresztą z tym  sportem  
i (kulturalną zabawą —  nie jest itak 
źle. Czynniki miarodajne, dążąc do 
podniesienia oświaty na wsi, zachę­
cają całe nauczycielstw o do organi­
zowania świetlic, oświaty pozaszko! 
nej, bibliotek i t. d. I dziś niema pra 
wie szkoły, żeby jedlno z tych ogniw  
nie funkcjonowało. Tylko, n iestety  
powstaje znowu te same zagadnienie, 
że bardzo słaby udział bierze w tym
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Choć zboże ju ż  d aw n o  zeb ran e  i 
okopow e ju ż  p ra w ie  w szędzie w k o p ­
cach , io  je d n a k  w iem y  w szyscy, że 
p race  w  p o lu  n ie  zakończone. Z osta ją  
n a m  jeszcze n ie  zo ran e  po la , k tó re  m u 
sim y kon ieczn ie  n a  zim ę zaorać, i to  
zao rać  głęboko! Z d a rz a ją  się co p raw  
d a  gospodarze, n a  szczęście ju ż  r z a d ­
ko, k tó rzy  sobie g łow y je sien n y m i o r 
k am i n ie  suszą. '„Nie zorzę jesien ią  —  
to zorzę w io sn ą" . Czy je d n a k  to  będzie  
to  sam o?

P o s taw m y  sobie w y raźn ie  p y tan ie  
—  dlaczego  o rzem y  jesien ią  i czego 
m y od jesien n e j o rk i chcem y —  a  gdy 
będziem y  m ieli n a  to  odpow iedź, to 
i będziem y w iedzieli ja k  o rk a  je s ien ­
n a  m a  b y ć  w y k o n an a  .

W  dniach  16, 17 i 18 paź d z ie rn ik a  br. 
o d b y ta  się w S uw ałkach  konferenc ja  p re ­
ze só w  i k ie row ników  O k rę g o w y c h  Towa­
rzystw O rgan izac j i  i K ółek  Rolniczych 
z te r e n u  w o jew ó d z tw a  b ia ło s to ck ie g o .

w szy stk im  n a sz a  m łodzież . B yłem  
za p ro sz o n y  ta k  ja k  i in n i d o  p ra c y  
w je d n e j z ta k ic h  św ie tlic  p rz y  szko 
le , p r a c a  n asza  b y ła  p rz y s to so w a n a  
do  m ie jsco w y ch  w a ru n k ó w , ca łe  po 
dejiście d o  n ie j , je j p ro g ra m , słow em  
w szy stk o  b y ło  u łożone zgodn ie  z psy  
c h ik ą  te j  m łodz ieży . T o  b y ła  w łaśn ie  
ta  p ra c a  in te lig en c ji, n b . rd zen n ie  
tu te jsz e j, I  o tó ż  w  p ie rw szy m  tygod  
n iu  7. ca łeg o  re jo n u  zg łosiło  się oko 
ło  20. a w  k o ń c u  p o w sta ło  5. K iedy za 
in te re so w a ła m  się, co to  m a  znaczyć, 
że ta k  m ało . o d p o w iad a li, że oni wo 
lą  iść n a  zabaw ę lu b  g ra ć  w k a r ty , 
niż p rz e b y w a ć  w św ie tlicy , b o  tu  
jest „nudjno“ , a ta m  je s t „w eso ło".

P ró cz  tego  w  k a ż d y m  p o b lisk im  
m ia s te c z k u  są  ro z m a ite  sp o łeczne  
o rg a n iz a c je , k ó łk a  sp o rto w e , gdzie 
zaw sze  m o ż n a  p rzy jść  i p o ży teczn ie  
czas sp ęd z ić  i dużo  d o b reg o  n au czy ć

W iem y, że rośliny  na w iosnę w  
czasie swego w zro stu  p o trz e b u ją  b a r­
dzo dużej ilości w ilgoci. N ie zaw sze 
je d n a k  m o żn a  liczyć n a  obfite  deszcze 
w iosenne, bardzo  często, a w o s ta t­
n ich  la tach  to  już p raw ie  dosłow nie 
zaw sze, siew y w iosenne n am  zasy ch a ­
ją  —  bo  deszczów  nie m a. S k ąd  w ów ­
czas ro ś lin a  m oże czerpać  w ilgoć, je ­
śli n ie z ziem i? A ja k a  ro la  n a s ią k n ie  
b a rd z ie j w ilgocią w okresie  jesiennym  
i z im ow ym , czy zostaw iona  p o  sp rzę­
cie ziem iopłodów  n ie  ru sz o n a  i zleżal 
— a p rzez  to  tw a rd a  —  czy zo rana  -— 
p u lc h n a  i m ięk k a , w  k tó re j po  orce 
będzie się zn a jd o w ało  dużo szczelin, 
w  k tó re  się w oda będz ie  d ostaw ała  i 
pozo staw ała . P rzecie  jeśli w eźm iem y 
w  garść  w ilg o tn ą  ziem ię i ją  dobrze

g a d n ie n io m  organizacy jnym , ku ltu ra lno-  
ośw ia tow ym  i zbytu p ło d ó w  rolnych. W  
p ierwszym dniu konferencji uczestnicy jej 
zapozna l i  się z p ięknym  d o ro b k ie m  or­
g an  iz a c y jn o -z a w o a c  wy m p ow ia tu  suwal- 

! sk ięgo ,  który je s t  p o w ia tem  p rzy k ład o -

się, ale  cóż —  k ie d y  ta  en e rg ia  szu ­
k a  in n e g o  w y ład o w an ia  —  w  d z ik ich  
j g rozę  w ie jący ch  w y czy n ach .

N ależy w szy stk im i siłam i d ąży ć  
do  p o d n ie s ie n ia  o św ia ty  n a  n aszy ch  
z iem iach . C hodzi o to , żeby  n a ra s ta  
jące  p o k o le n ie  w p rzy sz ło śc i p a trz y ło  
n a  św ia t in acze j, riiiż w iększość  n a ­
szego s ta rszeg o  sp o łeczeń stw a  ro ln i­
czego. R ezu lta ty  o s iąg n iem y  ty lk o  
w ów czas, k ie d y  będzie  n a  „usio  p ry  
k a z “ .Bo c z y  b ęd z ie  ta k a  szk o ła  czy 
in n a , p ro g ra m  te n  czy  inny , s ta rs z e  
p o k o len ie  s a m o  bez p rzy m u su  n ie  bę 
dz i e g a rn ę ło  się, bo  n ie  m a  n a  ty le  
św ia tła , żeb y  w y p ro w ad z iło  ono m ło  
d ych  zm o rk ó w . T u  p rz y m u s  n ie  zasz- j 
ko d z i. A p rz e z  o św ia tę  i k u l tu rę  w y 
b rn iem y  z nędzy  d u ch o w ej i m a te ­
ria ln e j.

W ojeieeh Bieda.
i “ * N. Z ab u d o w an ie .

ściśn iem y, to się z niej w oda poleje, 
choć p rzed  tym  je j w idać  n ie  było . Bo 
w ziem i zleżałoj i tw a rd e j —  nie in a  
m iejsca n a  wodę, a w ięc w  pole je­
s ie n ią  n ie  z o ran e  w o d ą  w siąk n ie  jedy 
nie w  b a rd z o  m a łe j ilości, a o g ro m ­
n a  je j w iększość sp łyn ie  po p o w ie rz ­
ch n i ziem i. C hcąc w ięc zam agazyno- 
w ać w iększą  ilość n iezbędnej n am  
w iosną w qdy w in n iśm y  je s ien ią  zie­
m ię w zru szy ć  m ożliw ie najg łęb ie j, 
gdyż im g łębsza w ars tw a  ziem i będzie 
sp u lch n io n a , ty m  w iększy  będziem y 
m ieli zapas w ody n a  w iosnę. O rać 
w ięc je sien ią  trz e b a  n a  ca łą  g łębokość 
w ars tw y  ornej, a jeszcze lepiej, jeśli 
po 'zoran iu  n a  tę głębokość po  d n ie  
b ru z d y  p u śc im y  p o g łęb iać /, k tó ry b y  
n a m  w zru szy ł n a w e t częściow o i pod-

wym dla c a łe g o  w o je w ó d z tw a ,  m o g ąc  
się poszczycić  szczegó ln ie  d o b r z e  roz­
w iązanym  z a g a d n ie n ie m  organizacji  zby­
tu a r tykułów  rolniczych. Dzień d rug i  o b ­
ję ły  z a g a d n ie n ia  o rg an izacy jn e  i kultural­
no -ośw ia tow e .  W ysu n ę ta  się fu na  czo­
ło  j e d n a  z największych b o lączek  wsi b ia -  
b ia los tock ie j ,  m iano w ic ie  ibrak szlkół rolni­
czych. W o je w ó d z tw o  b ia ło s to ck ie  p o s ia ­
da  ich w tej chwili tylko cztery, a p o w in ­
no m ieć przyna jm nie j  dw an aśc ie ,  tzn. po  
je d n e j  w  każdym  p o w ie c ie .  Katastrofalny 
brak  szkół rolniczych w  w o jew ó d z tw ie  
b ia łos tock im  ze p c h n ą ł  je  w poró w nan iu  
d o  innych w o je w ó d z tw  na p rz e d o s ta t ­
n ie  m ie jsce ,  p r z e d  w o je w ó d z tw o  ta rno­
polskie .  W  ostatnim d n iu  konferencji 
onzedstawlła  sw o je  p r a c e  Białostocka Iz­
b a  Rolnicza, p rzy  czym s tw ie rd zo n o  tu 
d a ty  rozw ój Kółek Rolniczych o raz  
Kół G o s p o d y ń  W iejskich  na te re n ie  w o­
je w ó d z tw a  b ia ło s to c k ieg o .

MAJĄTEK ZDOBYWA SIĘ TYM — 

CO SIĘ OSZCZĘDZA, A NIE TYM -  

CO SIĘ ZARABIA.

glebie, bez w y rzu can ia  je d n a k  p o d ­
glebia n a  pow ierzch n ię  roli. M am y co 
p ra w d a  sp ec ja ln e  p ług i z tzw . pogłę- 
b iaczam i, k tó re  za  k o rp u se m  płuż- 
nym  m a ją  um ieszczony  a lbo  zupełn ie  
sz tyw ny  albo  sp ręży n o w y  (jak  w  kwl- 
tyw atorze) h ak , k tó ry  n am  o d ra z u  
w zrusza  dno  b ru zd y , ch o ć  nie całej 
jego p o w ierzchn i, a  ty lk o  n a  1^3 je j 
części. Dolarze je s t miieć tak że  p ług , 
ale o sta teczn ie  m o żn a  się obyć i bez 
tego u ży w ając  w  ty m  celu  a lbo  m a łe ­
go p łu g a  i o d e jm u jąc  od niego o d k ład  
n icę (policę) a lb o  obsypnilk do k a r ­
tofli —  o d e jm u jąc  od niego sk rzy d ła , 
a zo staw ia jąc  jed y n ie  naróg . O sta te ­
cznie m o żn a  jesien ią  naw et i pogłę­
bić nieco o rkę , czyli w yorać  tro ch ę  
głębiej n iż  w ynosi w a rs tw a  o rn a , lecz 
trzeb a  lo ro b ić  b a rd z o  n ieznaczn ie  —  
n a jw y żej pogłęb ić  o 1— 1,5 cn i i to  nie 
ro k  rocznie , a  ty lk o  co d o b ry ch  kilka ' 
la t. O strożności te  s ą  n iezbędne d la ­
tego, że z iem ia  w p odg leb iu  jest ja ło ­
w a i d la  ro ślin  szkod liw a, co n aw et 
jest w y rażo n e  w  sam ej je j nazw ie 
„m artw ic a " . Jeśli w ięc w y d o stan ie ­
m y  o d razu  w iększą  ilość m artw icy  na  

, p ow ierzchn ię  'gleby, to ła tw o  ta k ą  
| glebę m ożem y zjałowiić —  i p lono- 
! w ać nam  c n a  będzie  b a rd zo  słabo. .

G łęboka o rk a  i pog łęb ian ie  ro li 
j p rz y  pom o cy  pogłębiać,zy m a  znacze- 
| n ie n ie  ty lk o  d la  u z y sk an ia  dużego 
! zap asu  w ody  n a  w iosnę. O grom ne 
i znaczen ie  m a  ta k ż e  i dostęp  pow ie trza  
j do  g łębszych  w a rs tw  gleby. J a k  już 
| m ów iliśm y p o p rzed n io  —  m a rtw ic a  
j n ie je s t d o b ry m  podłożem  dla  rozw oju 

roślin . Ale m a rtw ic a  za traca  srcoje 
szkodliw e w łaściw ości w tedy , jeśli 
ona  dobrze  się p rzew ie trzy , a  jeszcze 
lepiej p rzem arzn ie . P o g łęb ia jąc  więc 
ro lę zw iększam y  ilość ziem i p lo n u ją ­
cej. P rzecie  jeśli m am y  obok  siebie 
1 b a  ziem i, gdzie g łębokość w a rs tw , 
o rn e j będzie  w y nosiła  15 cm  i 1 ha  o 
g łębokości w a rs tw y  o rn e j 30 cm . to 
n a  ty m  d ru g im  h ek ta rz e  m a m y  ziem i 
p lo n u jące j d w a  ra z y  w ięcej. —  Cóż 
w ięc dziw nego, że i p lo n y  ta m  będą  
znaczn ie  w yższe. P a m ię ta jm y  je d n a k  o 
tym , że n ie  w olno teg o  ro b ić  o d razu . 
gdyż w te d y  m o żem y  n a  d o b ry ch  k ilk a  
la t ca łkow icie  ro lę w yjałow ić.

S treszcza jąc  w ięc to w szystko , 
cośm y d o tychczas om ów ili m ożem y 
stw ierd z ić : 1. O rk a  p ó l w szy stk ich
w in n a  być w y k o n an a  jes ien ią , gdyż w 
ten  isposób m a g azy n u jem y  w ilgoć na 
w iosnę, po d czas gdy o rk a  w iosenna, 
jak  to  ju ż  k iedyś p isa liśm y  —  ziem ię 
w ysusza. 2. O rk a  w in n a  być  w y k o n a ­
n a  do  całej g łębokości, a  n aw e t p o g łę ­
b io n a  p rz y  pom o cy  pogłęb iaczy , gdyż 
to n a m  nie  ty lk o  zw ięk sza  zapas w il­
goci n a  w iosnę, ale i z w ię k sz a . ilość 
ziem i rodzące j.

T rzeb a  p a m ię ta ć  jeszcze o jed n y m . 
O rk i je s ien n e  pozo staw iam y  n a  zim ę 
w o stre j sk ib ie , gdyż: 1. po le  zostaw io  
ne  w  o s tre j sk ib ie  lep ie j z a trzy m u je  
wilgoć, bo  w o d a  tru d n o  z tak ieg o  p o ­
la  sp ły w a  i 2. W ted y  gdy  p o w ie rzch ­
n ia  po la  n ie  je s t w y ró w n an a , a  je s t 
w y sk ih iona  to  w iększa  m asa  ziem i 
p rzem arza . P rzem arzn ięc ie  zaś  z iem i, 
a zw łaszcza ko le jne  jej z a m a rz an ie  i 
o d ta ja n ie  s tw arza  n a m  b a rd zo  d o b ry  
u k ła d  cząstek  ziem i, k tó ry  m y  n azyw a 
m y  „ s tru k tu rą  g ru z e łk o w a tą ‘‘. Z ie­
m ia  się  sk ład a  w ów czas ja k b y  z ca łe ­
go szeregu  m a ły c h  g ru d ek , ła tw o  się  
ro zsy p u jący ch . T a k a  s tru k tu ra  g leby 
d la  ro ś lin  je s t n a jk o rzy stn ie jsza , d la te ­
go też  p o w in n iśm y  w szelk im i ś ro d k a ­
mi d o  tego dążyć. At. Sad.

Z f o i ó r  wA&mniaH&iM)'<uu S e ic f e lw c f e

W  S u d e tach  w sk u tek  o s ta tn ic h  w y p ad k ó w  d a je  się o d czu w ać  b ra k  r ą k  ro b o czy ch  w ro ln ic tw ie . —  Z djęcie  p rz ed s ta w ia  żo łn ie rzy  
n iem ieck ich , k tó rz y  p o m ag a ją  lu d n o śc i p rzy  z b io rze  z iem n iak ó w .

W ie* białostocka w oła  o szk o ły  rolnicze

(Konferencja p o ś w ię c o n a  b y ła  g łó w n ie  za-
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Pokaz hodowlany koni na Targach Północnych w Wilnie
dii, żc o g ie ry  m ie jsco w e n ie  są  p rz y ­
z w y c z a jan e  d o  p o dobnego  zap rzęg u , 
zap rzężo n o  je  do  zw y k ły ch  w ie jsk ich  
w ózków . N ic w ięc dziw nego , że czas 
o siąg n ię ty  p rz e z  og iery  p ry w a tn e  był

znaczn ie  go rszy  i p rz e k ra c z a ł  3 m in u  
ty.

Na zak o ń czen ie  n a leży  d o d ać , że 
p o d o b n e  im p re z y  ja k  w yścig i o g ie ­
ró w , a w ięc czysto  p o k a z o w e , m a ją  
je d n a k  ró w n ie ż  p e w n ą  w a r to ść  g os­

p o d a rc z ą  o ile  są  d o b rz e  z o rg an izo w a  
ne. P rz y c z y n ia ją  się baw ien i, -niezałeż 
n ie  od  p re m io w a n ia , do  p o p u la ry z a ­
cji h o d o w li korni ta k  w ażn e j d la  ży c ia  
g o sp o d arczeg o  i d la  p o te n c ja łu  o b ­
ro n n eg o  p a ń s tw a .

O gier  „ A sp id " ,  zak up iony  do  s tada p a ń s tw o w e g o  za 3000 zł. O g ie r  szw edzki w  sulce.

Zwalczanie myszy w spichrzach
C hleb ,  n asy co n y  kulturą „Tyfusu m y­

s ie g o "  K law ego , iub n a p ę c z o ia łe  z iarno  
pszen icy  (u p rz e d n io  p sz e n ic ę  za g o to w a ć  
w w od z ie ,  ostudzić ,  w o d ę  zlać i na jej 
m ie jsce  za lać  p szen icę  w spom nianą  kul­
turą, w ym ięszać  łyżką), ro zk łada  się łyż­
ką w  gars tkach p o  całym  spichrzu.

1 titr kultury starcza d o  nasycenia  1000

k a w a łk ó w  c z e r s tw e g o  cHleba tub 2 kg 
pszen icy .  Ta ilość (tj. 1 litr) p o t r z e b n a  
jes t  na d u ż e  z a b u d o w a n ie ,  ż e  spiżarnią  i 
strychem. Myszy g iną  w ok res ie  2 ty g o d ­
ni, zaczynając  o d  3 dnia .  Kultury k aż do ra  
z o w o  należy  sp raw d zać  czy są św ieże  i 
s to sow ać  n iez w ło c zn ie  p o  otrzymaniu .

Pryszczyca w Polsce
W e d łu g  danych  Ministerstwa Rolnict­

w a i Reto im Rolnych w o kres ie  o d  18 
w rześn io  d o  1 p aźdz ien irk a  1938 r. prysz 
czycę  (zaraza p y sk a  i racic) s tw ie rdzo no  
w 9.243 m iejscowościach (ogniskach),  w 
tym na woj. b ia ło s to ck ie  p rz y p a d a  323 
ogniska , na k ie leck ie  1.010, na k rak o w ­
skie 684, n® lubelskie  583, na lwowskie 
525, n a  łó d zk ie  1.244,na n o w o g ró d zk ie  
22, n a  P oles ie  64, n a  P o m o rz e  1.001, na  
W ie lk o p o lsk ą  772, na  Śląsk 205, na woj. 
w arszaw skie  2.803i na  W o ły ń  7 ognisk. 
Po w y łączen iu  2.010 ogn isk  w ygasłych  
na d z .  1 paźdz ie rn ik a  w  14 w o je w ó d z t ­
w ach i 170 p o w ia tac h  pryszczyca  istniała 
w  7.233 miejscowościach , o b e jm u ją c

65.072 zag ród .  P on iew aż  na p oczą tku  
p o w y ż sz e g o  okresu  tj. na 18 w rześn ia  rb. 
p ryszczyca  is tniała w  68.247 z a g ro d ach ,  
p rz e to  n a leży  s tw ierdzić  p e w n e  zmniej­
szen ie  się tej c h o ro b y  w  ostatnim czasie.

Wieś nie chce samorządu na nało­
gach partii poliiyczoej

W  Białej Podlask ie j  o d b y t  się z jazd  
rolniczy, na  k tórym  w dyskusji i wszyscy 
d z ia łacze  w ie jscy  podkreś li l i  w ażn ość  
n ad c h o d z ą c y c h  w y bo rów .

Poslu iafy  wsi w  tym zak res ie  d ą ż ą  d o  
te g o , by  d o  rad  g ro m ad zk ich , gm innych  
i p o w ia tow ych  w ybrać  ludzi uczciw ych, 
czynnych  w  p racy  s p o łe c z n e j, b e z  w zg lę­
du  na ich p rzek o n an ia  p o lity czn e . S am o­
rząd , zd an iem  dz ia łaczy  w iejskich , n ie  
m o ie  b y ć  na u s łu g ach  te j lub  innej partii 
p o lity czn e j, a  musi służyć ca łem u  o g ó ło ­
wi o b y w ate li.

R o z w ó j s p ó łd z ie lc z e g o  h a n d lu  ry b n e g o
Na p o d s ta w ie  d o św ia d c z e ń  stwierdzi­

ły po lsk ie  sfery rybackie ,  że najlepszym  
system em  ro zp ro w ad z en ia  na  rynkach p ro  
dukcji rybnej jest h an d e l  spó łdz ie lczy .  
H andel  ten , z ap o czą tk o w an y  na te re n ie  
W ilna, d a je  coraz  to lep sze  rezultaty, 
w p ły w ając  d o d a tn io ,  za ró w n o  na kon- 
suimcję, jak  i p rod uk c ję .  Po sześciu latach

swej o w o c n e j  p racy  i dz ia ła lności,  S pó ł­
dzieln ia  P ro d u c e n tó w  Ryb w W ilnie  zn a ­
lazła p ie rw s z e g o  n a ś la d o w cę  w Lublinie. 
Tamtejsi p ro d u c e n c i  ryb zorganizow ali  
rów nież  swoją w łasną sp ó łdz ie ln ię ,  która, 
p o d o b n ie  jak wileńska, o tw orzy  w kró tce  
sw oje  o d d z ia ły  w W arszawie .

T eg o ro czn y  p o k az  h o d o w lan y  ko  
n i s k ła d a ł  się z dw u ch  części: 1) z 
p re m io w a n ia  m a te r ia łu  zarodow ego , 
a w ięc k la c z y  z p rz y c h ó w k ie m  i og ie­
rów , 2) ż p ró b y  d zie lności k o n i, k tó r a  
'odbyła s ię  n a  Fośipieszce.

S p o śró d  k la c z y  ze ź reb ię tam i, k tó  
ry c h  d o p ro w ad zo n o  n a  p o k a z  20, 
dw ie  z o s ta ły  n a g ro d z o n e  p ie rw szy m i 
n ag ro d am i (ki. ..F ala  II"  wł. ŻuTpo 
P io tr  i k l. „A łm 'a“ wł. Ja łk ie w ic z  .Jó­
zef x Ili tu r), w śród  ogierów  jeden  o 
trz y m a ł p ie rw sz ą  n a g ro d ę , 14 —  II  
n ag ro d y  i 7 —  I I I  n a g ro d y . W  d ru g im  
dniu  p o k a z u  kon ia , dn . 1 p a ź d z ie r­
n ika , o d b y ł się z ak u p  k o n i do w o js ­
ka. Z ak u p io n o  67 korni p rzew ażn ie  ty  
pu AL (a rty le r ii  le k k ie j) , oko ło  10 ty ­
pu AC (a rty le rii c iężk ie j) i k ilk a  
W ie rzd ro w y ch . W o jsk o , ja k  zw ykle, 
p łac iło  za d o b re  k o n ie , d o b re  ceny .

O bok w o jsk a  zakiuipowała og ie ry  k o ­
m isja  m in is te r ia ln a  d la  P a ń s tw o w e j 
S ta d n in y  O g ierów  o raz  osoby p ry  w a I - 
ne. D la p ań s tw o w eg o  s ta d a  z a k u p io ­
no 4 o g ie ry  p o  cenie 3. 2 i -pół 2 i 2 
tysiące zło tych. Z akup  og ierów  p rzez 
osoby p ry w a tn e  b y ł su b w e n c jo n o w a ­
n y . O d byw ało  się to  w ton spo só b , że 
sp ec ja ln a  k o m is ja  szaco w a ła  og ie ry  i 
o k re ś la ła  do jak ieg o  p o w ia tu  m o że  
h y c  o n  sp rzed an y . O ile z n a la z ł się 
ktoś, k to  p o c h o d z ił z d an eg o  p o w ia tu  
5 c h c ia ł n ab y ć  og iera , o trz y m y w a ł od 
Izby R o ln icze j su b w en c ję  w w y so k o ś­
ci 50°/o -ceny szacu n k o w e j. B eflek lan - 
tów  ma zak u p  su b w en c jo n o w an y  by- 

śo dużo.

1 D ru g a  część  w łaściw ego  p o k azu  
- k o n ia  (poza izakupem  do w o jsk a , 

stad  p a ń s tw o w y c h  i p rzez  o so b y  p r y  
|  Watae) sk ła d a ła  -się z p ró b y  dzielmoś- 
I ci, k tó r a  o d b y ła  się n a  Pośpies-zce. Do 
I p ró b y  te j s ta n ę ły  og ie ry  P ań stw o w e- 
I go S tad a  w  -Berdówce oraz ogiery  

p ry w a tn e . P ró b a  o b e jm o w a ła  w yścig  
■ogierów na  dystainisie jed n eg o  k ilo m e ­
tra . O g iery  p ań s tw o w e , a w ięc Szwe- 
dy , b ieg ły  zap rzężo n e  d o  -t. zw. „ su ­
lek "  ( lek k ich  dw iuko łow ych  w ózków ).

| Ozas o siąg n ię ty  n a  dy stan sie  1 k in  wy- 
| n o sił o d  2 m in u t  6 se k u n d  do 2 m i­

nu t 60 sek u n d . S p o d z iew an o  się, że 
og ie ry  p ry w a tn e  ró w n ież  b ieg ać  bę- 

j d ą  w  su lk a c h . Z teg o  je d n a k  w-zglę-

Z d aw ało b y  się, iż w  obecnym  w ie 
fu  k u ltu ry  i p o s tęp u  n ie  m a  m ie jsca  
(p rzy n a jm n ie j w E urop ie) d la  tak iego  
Potw ornego  z jaw isk a , ja k im  jes t n ie ­
woln ic tw o .

O kazu je  się je d n a k , że is tn ie je  o- 
iio n ie  ty lko  w d żu n g lach  A fryki, lecz 
1 w „ so c ja lis ty czn y ch " Sow ietach.

R óżn ica  pom iędzy  tak ą  n a  p rz y k ­
ład  A bisynią (gdzie n iew o ln ic tw o  zo­
sta ło  sk asow ane  z chw ilą  p rzy łącze ­
nia do W łoch), a k ra je m  „ so c ja lis ty ­
cznego" b u d o w n ic tw a  po lega n a  tym , 
że w  A bisynii n iew o ln icy  stanow ili 
w łasność p ry w a tn y c h  osób, a  w  Sow ie 
taeh  są  oni „zm o n o p o lizo w an i"  i  zna  
leźli się w  rę k u  w ładz k o m u n is ty cz ­
nych.

O ty m  o sta tn im  fak c ie  k o m u n izu  
ją c a  i ra d y k a ln a  p ra sa  w styd liw ie  
p rzem ilcza  i ty lko  w  o s ta tn ich  cza ­
k a c h  dzięk i w y d an e j w  N iem czech 
k s iążce  d r. Greize „P rzy m u so w e  robo  
ty w  Z w iązku  S ow ieck im " o trz y m a li­
śm y zupełn ie  k o n k re tn e  d a n e  w  tej po 
bu re j sp raw ie . K siążka  n a p isa n a  z 
d o k ład n ą  zn a jo m o śc ią  sp raw y  zawie- 
ra  26 fo to g ra ficzn y ch  zd jęć z an ten  ty 
cznycti dokum entów .

w Sowietach
J a k  w y n ik a  z tre śc i te j c iekaw ej 

książk i, w  Sow ietach  n a licza  się aż 6 
m ilio n ó w  rze c zy w is ty c h  n iew o ln ikó w ,  
k tó rzy  p ra c u ją  z p rzy m u su  i ży ją  w 
w a ru n k a c h  w ięziennych .

W ów czas, k iedy  w  n iek tó ry ch  k ra  
ja c h  A fryki, gdzie pozosta ło  n iew oln i 
ctwTo, w łaściciele n iew o ln ików  d o k ła ­
d a ją  s ta ra ń , żeby p o d w ład n i im  lu ­
dzie by li w „d o b ry m  ciele", bo od te 
go zależy  w y d a jn o ść  ich  p racy , a  u a  
reszcie i cena ich  n a  ry n k u  —  w  So­
w ietach  p o d o b n e  ro zw ażan ia  u s tę p u ją  
n a  dalszy  p la n , bo „ m a te r ia łu "  lu d z­
kiego w postac i ro zm a ity ch  t. zw. „li- 
szeńców " (ludzi p o zb aw io n y ch  w szel­
k ich  p raw ) m a  się ta m  zaw sze w  w ie‘1 
kiej ilości. T y m  isię tłu m aczy  stosow a 
n y  w  Sow ietach  n iesły ch an y  w p ro st 
w yzysk  p ra c y  n iew oln ików , b a rb a ­
rzy ń sk ie  znęcan ie  się n ad  is to tą  lu d z ­
ką.

O tóż, co m iędzy  in n y m i, m ów i au  
to r  w sp o m n ian e j książk i.

„W ięźn iow ie  z n a jd u ją  się w  s tra  
| sznych  w a ru n k a c h  z p o w o d u  ch łodu , 
i ostrego  k lim a tu  i n ad zw y cza j c iężkiej 
I p racy . P ochy len i i śm ierte ln ie  zm ęczę

ni on i za ledw ie  pełzli, m a ją c  p rzed  so 
b ą  w y zn aczo n e  do w y k o n an ia  z a d a ­
nie. P ra c a  ic h  trw a ła  p rzesz ło  12 go 
dżin...

Jed en  z w ięźniów  p o d a ł m i, że je  
sien ią  p rzy b y ło  do b a ra k u  przesz ło  
3000 osób. T y lk o  75 dożyło  d o  w io ­
sny. Je d e n  z ty ch  n iew o ln ik ó w  opo­
w iada ł, że k ażd y  z n ich  po w in ien  roz 
bić i p rzew ieźć  2 mitr. sześć, skały  
dziennie. My, p o c z ą tk u ją cy  by liśm y  
p o w in n i w y k o n ać  n a  raz ie  połow ę tej 
n o rm y , a le  n a w e t i o n a  b y ła  p o n ad  
siły, p o m im o , że w  p ra c ę  w k ład a ło  
się  ca łą  energ ię . Serce m o je  d rża ło  od 
w ysiłków . B urza p rzek leń s tw  i o h y d ­
nych  p o ła ja n e k  sp ad a ła  n a  m o ją  gło 
w ę“ .

N orm y, w yznaczone p rzez d y re k ­
cję b u d o w y  k a n a łu  S ta lina , b ard zo  
często się zm ien ia ły . N ie jednokro tn ie  
sk ró co n o  te rm in y  w y k o n an ia  w yzna 
czonych  robó t. P oc iąga ło  to  za sobą 
zaw sze śm ie rć  tysięcy  n iew oln ików . 
N ie jed n o k ro tn ie  w y m ag an o  pow iększę 
n ia  w y d a jn o śc i p racy  od 150 do 200 
p ro cen tó w  w yznaczonej n o rm y .

A  otóż o pow iadan ie  d rug iego  n ie ­
w o ln ik a .:

„N ie m ożliw ym  b y ło  rozb ić  za- 
m a rz łą  ziem ię... Z n ieba  sypie się

śnieg. P o w in n iśm y  o d g a rn ą ć  ca łe  góry  
śniegu. Nie jednego  z nas o sadzono  w  
c iem n icy  za to , że nie m ogliśm y z 
tym  p o rad z ić" ...

A le n a jo k ru tn ie jsz a  je s t -praca p ro  
w ad zo n a  w lodow ate j wodzie.

In n y  n iew oln ik  opow iada co nastę  
pu je :

„ P ra c a  n a sz a  trw a ła  co d z ien n ie  po 
18 godzin . 18 godzin na  nogach  w  lo 
d o w ate j w odzie, k tó ra  sięgała  n am  po 
pas. W  te n  sposób ład o w aliśm y  k am ie  
nie. W  nocy  ta k  sam o zm uszen i byliś 
m y  p raco w ać  w  w odzie. P rą d  b y ł ta k  
m ocny , że ledw ie m og liśm y  trz y m a ć  
się n a  nogach".

B ard z ie j s tra szn y m  je s t los kobiet, 
k tó re  m u sz ą  p raco w ać  n a ró w n i z m ęż 
czyznam i.

Na szczególną u w ag ę  zasługu je  ta  
okoliczność, że k ierow nic tw o  nad  nie 
w o ln ik am i sow ieckim i spoczyw a w rę  
k ach  Żydów , i że ty c h  o s ta tn ich  w ca 
le n ie  m a  w szeregach  p rzy m u so w o  
p ra c u ją c y ch .

Talk w y g ląd a ją  sp raw y  w  „o jczyź 
n ie  so c ja lizm u ", ła k  b y  w y g ląd a ły  i w 
in n y c h  k ra ja c h , g d y b y  k o m u n is to m  
u d a ło  się pochw ycić  w ła d z ę  w  sw o je  
ręce. U św iadom ien ie  i zd row y d uch  
m as ludow ych  n ig d y  do tego n ie  d o ­
puści. F. O.

Niewolnictwo
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Chcę być zdrowym i długo żyć
K o l u m n a  R o w i a t a w .  T  o t w o r z y  s i w a  t r z e c i  w ^ r n i  f  i c z e g o j  i f  f  f  e i i « l ( 0 - F r o c i r l  e g t

G r u ź l i c y  m o ż n a  z a p o b i e c  p r z e z  b a d i a n i e  z d i r o a i y t n

C o  p o w i n n i ś m y  w i e d z i e ć :  
o  y R u ź i i c y

M ężczyzna la t  24 Todmie, c h ło p ak  
d o  w o jsk u , w iosrtą  p rz y  p ra c y  n a  ro ­
li zauw aży ł, że ja k o ś  mie tęgo  pTaca 
m u  idzie. M ęczy s ię  pnzy te j  p ra c y , 
k tó rą  w  zeszłym  ro k u  z ła tw o ś­
c ią  w y k o n y w a ł. T e ra z  z a ś  m ęczy  „ię, 
p o tn ie je  ła tw o . Ta k  gdzie d a le j  p ó j­
dz ie  to  c a łk ie m  z m o rd u je  sie . Coś i 
a p e ty t  g o rszy . O t jeśli m a tk a  co  le p ­
szego  ztrobii, to  tak,M.a te  zw yk łe  je ­
d zen ie , k tó re  d a w n ie j sm ak o w ało , te ­
r a z  n ie  ch ce  s ię  jeść .

C h ło p a k  p a li  ty to ń , o dda  wina, ale 
n ie  k a sz la ł, te ra z  p a l i  ta k  sam o , ale 
z ja w ił się k a sz e l ż5 m a łą  ilo śc ią  fleg ­
m y , a le  czasem  m ęczący . Coś k łu je  w 
p ie rs ia c h , w  iboku. C zasem  budzi się 
ra n o  c a ły  ja k  z lany  p o tem . A jak  ta ­
k i a p e ty t m a rn y  to  człow iek  m ało  
z ja d a  i d la  tego  s p o ro  zm izenniało  
się. S k ó ra  ja k o ś  od c ia ła  o d s ta ją !  
oczy w p ad ły , (nos d łuższy . To m a m y  
je d e n  o b razek  z życia  w zięty .

A d ru g i ta k i :  dz ieck o  m alu tk ie ! 
ro czek  m a , dobrze;, w y g ląd a , różow e, 
zaczy n a  c h o ro w a ć , g o rą c z k u je , k a sz -  
la  i W krótce u m ie ra

T rzec i o b razek  znow u inny. 
D ziew czy n k a  d o  szk o ły  c h o d ź  k i lo ­
m etró w  5. I  znow óż, m yśli m a tk a  z 
p rz e m ę c ze n ia  k o la n k o  zaczęło  bo leć, 
o t tro ch ę  ale b o li, zbrzęikło. P o  p a r u  
m ies ięcach  m o c n o  jurż h o li, d o  d o k to ­
ra  w io zą , n a  p rz e św ie tla n ie  —  p o ­
d o b n o  g ru ź lica  w  k o la n ie  p rzy zn a li. 
D o g ipsu  p o ło ży li, leczy li —  ow szem  
ju ż  je s t  zd row e, ty tk o  k o la n k o  sz ty w ­
ne zosta ło  i k u le je  te r a z  dz iew czy n ­
k a .

\  jeszcze k to ś , k o m u  lisz a j na  
tw a rz y  g o ić  się n ie  chce  i s ta le  zw ię k ­
sza  się .

W  in n e j w iosce je s t  dz iecko , u  
k tó re g o  g a rb  p o c z ą ł ro sn ą ć , a in n e  
d ziecko  sfcofuliczne: ch o re  oczki, b o ­
jące się śrw iatła, n o se k  zaw sze z a k a ­
ta rz o n y , n a  szy jce duże g ru czo ły  

Go to  ■wszystko za ch o ro b y ?

O tóż we w sz y s tk ic h  W y p ad k ach  
m a m y  d o  c z y n ie n ia  z t ą  s a m ą  c h o ­
ro b ą , k tó r a  n o si n a z w ę  g ru ź licy  —  
su c h o t N iem a n a rz ą d u  d o  k tó re g o  
g ru ź lic a  n ie  m ia ła b y  d o s tę p u . W ła z i 
c n a  d o  p łu c , gaTdła, je lit ,  n e rek , p ę ­
c h e rza  m oczow ego, k o so , śledziony  
n a rz ą d ó w  ro z ro d czy ch , op o n  m ó zg o ­
w ych , oka , n sad aw ia  się na skó rze .

H .  o m u n i k a i y
P rzo d o w n ice  z d ro w ia ł
Skłudiałyśicie p rz y rz e cz e n ie  n ieść 

o św ia tę  i  h ig ie n ę  d la  sw ej w si k o ch a  
n e j. P ra c a  w asza c iężka , a le  k a ż d a  z 
w as coś z ro b iła , i je d n a  m n ie j, d ru g a  
w ięcej.

O tóż n a sz  w ileńsk i In s p e k to ra t 
O św ia ty  P o z a sz k o ln e j d a je  w a m  tnoż  
n ość, p o m ag a  k rzew ić  o św ia tę  w 
sw y m  śro d o w isk u .

N iek tó re  z was o trz y m a ją  m ałe  
b ib lio teczk i. P o d czas z e b ra ń  w d łu ­
gie w ieczo ry  z im ow e, p o d czas d a rc ia  
p ie rz a  lu b  ja k ie jś  in n e j w sp ó ln e j ro  
boty! w yj p rz o d o w n ic e  b ędziec ie  czy 
ta ć  ma głos te  k s ią ż k i. P o m o c w am  
m o g ą  w c z y ta n iu  w asze  k o le ż a n k i a 
n a w e t i ko led zy .

P o  p rz e c z y ta n iu  k s ią ż e k  z b ib lio

te c z k i, p rz y s ła n e j d la  je d n e j  p r z o ­
d o w n icy  n a leży  z am ien ić  ■ ię b ib lio ­
teczk ą , k tó rą  m a  d ru g a  p rz o d o w n ic a  
w są s ie d n ie j w iosce.

O ty m  Iiedziem y p isać .
N a raz ie  n ie d u ż a  ilo ść  b ib lio te ­

czek  b ęd z ie  w y słan a  i o trz y m a ją  
p rzed e  w szy stk im  te j*  k tó re  zgłoszą 
sw o ją  zgodę su m ien n eg o  p ro w ad ze- 
n u S iy c h  ezy tanck .

P isać  na leży  p o d  a d re sem : W il­
no , ul. W ile ń sk a  27. B iu ro  W ileń sk o  
T ro ck ieg o  T-w a P rzec iw g ru ź liczeg o  
D z ia ł P ro p a g a n d o w y .

— o O o- -  
O tym  gd z ie  trz e b a  zap isać  się do 

T -w a P rzec iw g ru ź liczeg o  p o u czą  
P rzo d o w n ice  Z drow ia i G m inny  U- 
rzad .

“W d z is ie js zym  n u m e rze  gaze ty  r o z p o c z y n a m y  "drukowanie stałego odc inka  
powieściowego, k tó ry ,  m a m y  n a d z ie j- spraw i n a s zy m  c -y te ln ik o m  wiele po ­

z y  t k u p  i p rzy jem nośc i .

Is to ta  c h o ro b y  p o leg a  n a  tym , że 
d an eg o  nan ząd u  w ch o d zą  z a ra z k i 
g ru ź licy , ro z m n a ż a ją  się, u szk ad za­
ją  d a n y  o rg an , p o w o d u ją  jego  ro z ­
p a d  —  gn ic ie  p o sp o lic ie  n azy w an e .

Co to  za za ra z k i, k tó re  p o w o d u j#  
ta k ie  sp u sto szen ia  w o rg a n iz m ie ?

Na św iec ie  is tn ie je  o g ro m n a  ilośĆ 
m ały ch  s tw o rz e ń , n ib y  ro b aczk ó w , 
ta k  m a ły ch , że w idzim y je ty lk o  po3  
szk łem  p o w ięk sza jący m  Im ikrosikon)1, 
w p o w ięk szen iu  k i lk a  sei razy .

R obaczki te  noszą  n azw ę z a ra z ­
ków  lu b  baik teryj. R ozróżn iam y k il­
k a d z ie s ią t g a tu n k ó w  ta k ic h  z a ra z ­
ków , Z arazk i ie  w chodzą  do naszego  
c ia ła  i p o w o d u ją  (pow stanie ró żn y ch  
chorób , za leżne  od lego jaka grupa 
z a razk ó w  w eszła.

Są za razk i, k tó re  w v w o łu  ja  pow 
s tan ie  w  o rg an izm ie  ty fu s u  b rzusŁ  
nego in n e ''ty fu su  p lam isteeo . dezyn te- 
rii. d v łte rv jii. zapalen ia  n łne. kok lu ­
szu. jsżk a rla ty n w  od ry . o> nv nufural- 
nei. o sp v  w ie trzn e j, w ścieklizny, śp ią ­
czki. te j w łaśnie, o lctórei m ów im y 
g ruźlicy  i w iele in n e rh  chorób.

K ażda g ru p a  z a razk ó w  m a sw ój 
sposób  życia , sw oje  u p o d o b a n ia , ale 
w.szyśjtfcie razem  w zię te  jed n ak o w o  Iw 
bia b ru d , w ilgoć  i c iem ność .

S łońce, p o w ie trze  i w o d a , ło s ą  
w rogow ie z a razk ó w .

W  d a n y m  w y p a d k u  n a s • in te re su ­
ją  za razk i g ruź licy , n a z y w a n e  lasecz- 
n ikam l Kocha luh prąclki gruźlicy .

(D. c. m.) ' r

h H

jak  Wilno witało wńjsko polskie 
w dniu 9-go października 1**v0 roku

Poohmluiriny b y ł  iz ie ń  9 go paź- 
azienniika. S ło n k a  n ie  w id z ia łeś  w c a ­
le. Z a to  św iec iło  o n o  w d u szach  wi­
le ń sk ie g o  lu d u . D zień  b y ł ra d o sn y . 
N ie b y ło  ju ż  ma u lic a c h  w id a ć  oh 
cy ch , ty c h  c o  n a s z ą  sp o k o jn ą  ziem ię 
n a je c h a li . O deszli w cześn ie j już hol 
szew icy , a  o b ecn ie  na wieść, że idą 
d o  W iln a  w o jsk a  po lsk ie , Spiesznie 
w y ch o d zili I,iitw ini. P rz e z  c a ły  r a ­
n ek  sły sze liśm y  jeszcze h u k  a rm a t. 
O dchodzące  w o jsk o  lite w sk ie  o s trz e ­
liw a ło  się, n a s i  żegnali je  s trza łam i. 
R a n n y c h  jed n ak , a  ty m b a rd z ie j  z a ­
b ity c h  n ie  b y ło  z ż a d n e j s tro n y . Ot 
w o jn a  n a  n ib y .

K oło g o d z in y  trzec ie j p o  p o łu d ­
n iu , do  m ia s ta  w ipadło c z te re c h  u ła ­
n ó w . W  jed n e j Chwili z a ro iło  s ię  od  
lu d u . Z p ie rs i s tę sk n io n y c h  p a d ł je ­
d e n  o k rz y k  i u d e rz y ł w  n ieb io sa : 
„N iech  ż y je  P o lska! N iech ży ją  Je j 
O b ro ń c y  l“

P o sy p a ły  się  n a  u ła n ó w  b ia łe  
c h ry z a n te m y  P o d aw an o  im  p a p ie ­
ro sy  *

Z a ty k a li k w ia ty  n a  łań ce , p rz y p i­
n a li sobie na o ie rs iach . 'Mówili, ze  za ­

ra z  w e jd ą  d o  m ia s ta  „D zićći W ile ń ­
sk ie ” t. j. o ch o tn iczy  p c Jk  W iln ia n , 
a zarnimi p u łk i mińsik* ;i g ro d z ień sk i. 
Z ap ew n ia li, żć  żąkłfia b itw a  się n ie  
toczy . L itw in i w y c h o d z ą  c ic h o  i s p o ­
k o jn ie .

Za chw ilę  iprzez O s trą  B ram ę szła 
ju ż  n asza  p ie c h o ta .

Eoże! j a k ie  oni w y g ląd a li!  P o m ę ­
czen i, o b d a rc i, z a k u rz e n i, a le  szczęś 
liw i b iflrad o śn i. B łyszcza ły  im  oczy 
szczęśc iem  p a trz ą c  na rn u ry  sw ego 
s ta reg o , u k o c h a n e g o  W iln a . Z asy p y ­
w a n o  ic h  fcw ia tam ', w o ła jąc  w ciąż : 
„N iech  ż y je  w o jsk o  p o lsk ie” , a oni 
n a  to  „N iech  ż y je  p o lsk ie  W iln o !”

Z ad zw o n iły  d z w o n y  i od sło n ię to  
o b ra z  T e j co  z O s tre j B ram y  s trzeże  
od  w iek ó w  sw ego g ro d u . ' .o łn ie rze  
o d słon ili g ło w y  i k lę k a li  n a  k ró tk i  
pac ie rz . P o  p iech o c ie  je c h a li u ła m  
s tro jn i w  b ia łe  k w ia ty . Z d aw ało  się, 
że c a ły  zag o n  m a ły c h  chryzam tem ów  
p ły n ie  m ia s te m . P o w iew a ły  b a rw n e  
u łań sk ie  c h o rą g ie w k i } b rz m ia ł  śp iew : 
,N ie d a m y  ziem i, s k ą d  n a sz  ró d ” .

Z n o w u  sz ła  p ie c h o ta . N a je j  c z e ­
le tszedł m ło d y  k a p e la n  w o jsk o w y .

P rz e c h o d z ą c  p rz e z  O s trą  B ram ę, o d ­
w ró c ił się i p ad ł k rz y ż e m  p rz e d  ob 
ra z e m  N ajśw ię tsze j B ogorodz icy , ż o ł­
n ie rz e  p o k lę k a li, rów i. ież z tłu m u  
w y b ieg ł m a ły  c h ło p czy k  i n o ca ło w ał 
rękę  k lęcząceg o  k s ię d z a . W id ząc  to 
in n e  dzieci p o d b ieg ły  w itać "ów niez 
k ap e lan a . P o w sta ł, p rzeżeg n a ł całą  
o ta e /a ją c ą  go g ro m ad ę  i g łośno  za 
w ołał. ..B łogosław  dzieci po lsk ie 
Św ięta B oża Rodzicielko?.^ A w ojsko  
szło w ciąż, z a sy p y w an e  p rzez lud  
kwiatkam i, p a p ie ro sa m i i s łodyczam i.

..Jezu! ją-cy w y ż a k u łż e  n i” . m ó ­
w iła jak aś* 's ta ru szk a , p a trz ą c  n a  Soł- 
n ie rzy k ó w , w szy scy  tacy  b y li  d ro b n i, 
szczupli, m łodzi zupełn ie  dzieci, „a ko- i 
n ie w asze ja k ie ż  p o m ęczo n e , zbiedzo- 
ne“ . - „Bo już ca łe  ty g o d n ie  ja k  
idz iem y  do  wais o d p o n  ia d a ją , dto 
W iln a , i k o n ie  naisze n ie  ro zsio d łv  
w ane, to  się i p o m a rn o w a ły ” .

W o ln y m  Ik ro k iem  p o su w ało  się 
w o jsk o  u licą  W ie lk ą , k u  P la c u  K a te ­
d ra ln e m u , a lu d  su n ą ł z żo łn ie rzam i. 
D rzw i k a te d ry  sze ro k o  były  o tw arte , 
k o śc ió ł ża rzy ł się od św ia tła , g ra ły  
o rg an y , z  k o śc io ła  sz e d ł p o tężn y  
śp iew . „C ieb ie  Boże c h w a lim “ !

W  te jże  ch w ili rozw iały- się kędyś 
c h m u ry  i ca ły  p la c , w o  j,s/k o i Ind  za 
la n e  z o s ta ło  jasnymi i b la sk a m i zach o ­
dzącego  s ło ń ca . Z a ja śn ia ły  u ła ń sk ie

cborągieyyki i śn ieżn ą  b ie lą  błyszcząc 
ły  k w ia ty  na  ta ń c a c h  i p ie rs ia c h  żoł- 
P ierzy.

N a jp ó źn ie j, bo juz k o ło  godzinj, 
ó sm ej w ie rz  arem . n a d sz e d ł p u łk  W i-' 
leńsfci.

P o w ita n o  gu o k rz y k ie m : Niech
ż y ją  żo łn ie rze  W ileńscy!”

„N iech  ż y ją  p an n y  w ile ń sk ie ” od ' 
poyyfedzia łi w ia ra .

„N ie p a n n y !  n ie p a n u ; , lecz b a b j 
yvReńskie, w o ła ły  m ło d e  p a n n y , bó 
tak  n as  p rzez  .vali L itw in i, m ów iąc, 
że posta rze jem y  zan im  tn n rzy jd z ic ' 
Cie i  k w ia ty  nasze  poschm ą!”

A żo łn ie rze  dayyaj że k rz y c z ę #  
„N iech  Ż yją  b aby  w ileń sk ie , n iech 

•żyją” !
„ P a trz c ie  —  zaw o ła ła  jak aś  sitar 

sza k o b ie ta  o t  ta m . jedz i c n a  koni® 
w ódz itego w o jsk a  nasz  O b ro ń c a ! G& 
n e ra ł  Z eH cow sk1” .

T o  O n n as  oca lił, osw obodził. 
„N iech  ży je  Ż eligow sk i!” 
Z obaczy łam  yy zapadającym i ju 

m ro k u  jad ąceg o  K onno po za szer® 
gam i w ileń sk ieg o  p u łk u , słarszeg* 
w o jsk  ow ego . T w a rz y  g e n e ra ła  d o j 
rzeć  n ic  m ogłam , ale m ia łam  ćh&  
p aść  n a  ziem ię i ca ło w ać  kamieni®' 
po  k tó ry c h  je c h a ł  O n. w odz nasi 
O b ro ń ca  W ilna.

M aria  B ru tt ,  i
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Pomnik Zawiszy Czarnego

N a z-djjęciu —  p o m n ik  km czci A rtu ra  
Zawilszy C z a r n i o ,  b o h a te ra  w a lk  
n iepod leg łość .. odisłonięty i p o św ię ­
cony  din. 16 p a ź d z ie rn ik a  w Ł ow iczu.

2 .  i  ą j n k f S  m

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo-Towarowej w Wilnie z dn. 

25. X. r. b.
Żyto 1 s t ........... 15.— 15,50
Żyto II st............... 14.75 15.25
Pszenica I st. . . .  20.50 21.—
Pszenica II st. . . .  19.50 .2 0 .—
Jęczmień II st. . • • — —
Owies I st..............15.75 16.25
Owies II st...............—  —
Oryica ....................I7.5( 18.—
Łubin nieb...........  8.25 8.75
Siemię lniane . . . 45.— 45.50 
Len trzepany si.Horodziej,1840. 1880
Targaniec mocz. W ołożyn 850. 890

Ceny nabiału I Ja)
Oddział wileński Zw. Spółdzielni

Mleczarskich notował
35 X cast^pujące ceny nabiału
i jaj w złotych :
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 3.30 3.60
stołowe 3.2C 3.50
solone 3.00 3.20

Sery za 1 Kg:
edam ski czerwony 2.25 2.60
edam ski żółt) 1.80 2.10
litewski 1.70 2.00

^aja 1 kg 1.80 2.00

Ceny ryb
za czas od 15.X do 2I.X38 r.

Karp żywy I gat. 1 40 1-60
Znrp śnięty 1,00 1.20
Szczupak żywy wybór. 2.30 2.50

.  „ średni 1.60 1.80
„ śnięty wybór. 1.80 2.20
„ śnięty półwybor. 1.40 1.80
„ śnięty średni 

Leszcz śnięty wybór.
i . 20 1.40
1.80 2.00

„ „ pótwybór. 1.20 1.40
„ ,, średni 0.80 1.20

% gorz śnięty wybór. 2.20 2.50
„ pólwyb. 1.30 1.60

Ókoń półwyb. 130 1.50
! średni 1.00 1.20

n drobny R  i B 0.50 0.70
*łoć średnia 0.80 1.20

„ drobna R  i B 0.50 0-70
- ira ś  półwybor. 1.00 1.20
Gn żywy drobny i !®  2.00
» śnięty wybór. 1.40 1.80

U  „ półwybor. 1.20 1.40

iO S Z C Z Ę D Z Ą !  SAM  / UCZ IN N Y C H  

O SZC ZF DZ AĆ“.

Bezskuteczne ś r d k i
W  p o p rz e d n im  n u m e rze  „ G ło s u  Z ie­

m i '4 donosi l iśm y o  ś ro dk ach  polityki g o ­
sp o d arcze j ,  mającej  n a  celu p o d n ie s ie n ie  
cen  p t o d ó w  rolnych. D o datn ich  skutków 
t e g o  rodza ju  z a b ie g ó w  rolnictwo nie wi­
dz ia ło  i mie widzi C eny  w  c iągu  osta tn ie­
g o  ty g o d n ia  oozo s ta ły  n ie  w zruszone na 
po z io m ie  n ieop łaca lnym .

Tym razem  jesteśm y już świadkami 
nowych w y d a rz e ń  w zakres ie  poli tyki rol­
nej, w yd arzeń ,  k tó re  ma,ą  na  c e lu  zwyż­
k ę  cen  p ło d ó w  ro h y c h ,  p o d o b n ie ż  jak 
wszystkie p o p rz e d n ie .

S p ró b u jm y  wiąizanką tych innych zd o ­
byczy  zestawić. R ozp oczn iem y  o d  stwier­
d z e n ia  za k u p u  75.000 to n  zb óż  przez zor 
g an izo w an y  n a  w io sn ą  Z w iązek  G o s p o ­
darczy  S pó łdz ie ln i  Roln iczo-H andlow ych . 
W e d łu g  d o n ie s ie ń  p rasy  g o sp o d a rc z e j  za 
kupy zo s ta ły  u cz y n io n e  d la  ce lów  ek spo r­
towych. 'Poza lym ten  sam zw iązek za­
kupił p e w n e  ilości z b o ż a  d la  celów re­
ze rw  państw ow ych . 5ą to  ilości tak m ałe, 
że  rynek zb o ż o w y  łych tranzakcji w cale  
nie o d c z u ł .

W  da lszym  c iągu  p o b ie r a n e  są op ła ty  
p rz e m ia ło w e  w  w ysokości 3 zł o d  100 
k g  mąki i kasz. Z o p ła t  tych, których kon 
troi a przysparza w ie le  k ło p o tu  rolnictwu, 
u zb ie ra ła  s ię  już b a rd z o  n aw e t  p o k aź n a  
sumka. O d  w rześn ie  d o  p o ło w y  p a ź d z ie r ­
nika uzb ie ran y  fundusz  wynosi o k o ło  
4.600.000 złotych.

Ten to  fundusz  z g o d n ie  ze  swoim 
p rż e z t a c z e n ie m  ma być użyty na p o le p ­
sze n ie  cen  p ło d o w  rolnych,

D otychczas ekspo r t  z b ó ż  jest p o p ie r a ­
ny iprzy zastosow aniu  zwrotu cła, w w y­
sokości 4 zło tych o d  100 k g .  W o b e c  b a r ­
d z o  zniżonych  cen  z b o ż a  na g iow ny ch  
ryrtkach zagran icznych ,  zwroty cła w  w y ­
sokości 4 z ło tych nie wystarczają na  p o ­
krycie (różnicy cen zbó ż  m ięd zy  rynkiem 
kra jowym  i zagran icznym  —  e k sp e r t  r.ie 
ma w id o k ó w  p o w o d z e n ia .

O s ta tn ie  m ia ro d a jn e  po s tan o w ie n ia  
w skazują ,  ż e  część ś ro dk ów , p o c n o d z ą -  
c y th  z  funduszu  n a g ro m a d z o n e g o  z o p ła t  
p rb m ia ło w y ch  b ę d z ie  użyta na tak zwa­
n e  su p e rp re m ie  p r z y  e k sp o rc ie  mąki. Do­
tych czasow a  w ysokość  prem.ii w y p ła c a n e j  
p rzy  ek sp o rc ie  innąki w ynosi:  dla  mąki 
zaw iera jącej  p o  spa len iu  0,8 p roc .  p o ­
pio łu , a w ięc  m ąk. w y ższeg o  ga tu nk u  —  
7 'złotych o d  100 k g ,  dla m ąki zaw iera ją ­
ce j  p u p io lu  0,8 —  2 ,5 %  —  5,5 z ło tych ,  
d la  m ąki zaw iera jącej p o p io łu  2,5— 3 6 %  
— *3,25 izłotyoh.

Ustalona o b e c n ie  w y so k o ść  su p e rp re -  
mii od  mąki eksp o r to w an e j  wynosi dla 
p ie rw szeg o  g a tu n k u  2 z ło te  o d  100 kg, 
d la  d . u g i e g o  i t rz ec ieg o  g a tu n k u  1,35 zł

Kiludibrzjk tygodaiiwf
W sku tek  tyoh -nowych uła tw ień  zosta­

ły już p ew n a  ilość mąki w yekspo r tow an a  
d o  c rajów skandynaw sk ich .

Jest rzeczą w ątpliw ą, ozy  supenpremła 
przy eksporcie  mąki (będzie czynnikiem  
dostatecznym  do zwyżki tak bard zo  ni­
skich cen  zboż.

Tak sam o  p r a w d o p o d o b n i e  r rew ie ik ie  
n a d z ie je  możr.a  p o k ła d a ć  n a  za w artą  w  
o b e c n y m  ty g o d n iu  u m ow ę z Niemcami 
n a  p rzyw óz  maszyn za  c e n ę  120 milio­
n ó w  złotych, w zam ian  za p ło d y  ro lne  wy 
w o ż o n e  z Polski partiami w  oiągu cz te -  | Wschód st. g. 6,24 —
rech  lał n-ajlblizsziych. Jest to  -urnowa, któ­
ra p rz e w id u je  d o d a tk o w y  eksp o r t  d o  Nie 
m iec  -na- w arunkach  zam iennych .  Nie w ie ­
m y czy wszystko ta-k sk ła d n ie  p ó jd z ie  
jakbyśm y chcieli życzyć.

Jeżeli umowa- z N iemcami istotnie nan .  
umożliwi w ywóz p ło a ó w  rolnych- to  >-oz 
miatry j e g o  w  wartości 30 -milionów r o d ­
nie  b ę d ą  w s tosunku -do now ych  możli­
w ości ek spor tow ych  .zibyt imałe, b y  m o g ły  
o d d z ia ł a ć  w  k ie ru n k u  w y różn ia jących  
zmian na rynku w ew n ę trzn y m . O  tym 
p r a w d o p o d o b n ie  b ę d z ie m y  mieli m o ż ­
n ość  p rzek o n ać  się chyba w  m e a a le n ie j  
p rzyszłośc i .  F. B.

38 PA ŹD ZIER N IK ^ —  N IE D Z IE L A  
21 po  Św. C h z jS łu sa  K ró la .

Germama i Senpiona B. B. W. W. 
Wschód sł. g. 0,22 — Zachód sl. g. 3,48

31 PA ŹD ZIERN IK A  — PO N IED ZIA ŁEK
Wiigt-lia. Symfroniusza M.

Wschód sł. g. 6.24 — Zachód sł. g. 3,46
Pierwsza Iow. g. 8 mim. 45 ramo.

1 L ISTO PA D A  —  W TO R EK  
W szy stk ich  Ś w ię tjc h .

Zachód sł. g. 3,44

2 L ISTO PA D A  —  ŚRODA 
D zień  Z ad u szn y . Jerzego.

W&cliód sł. g. 6,2-ł Zachód sł. g. 3,45

3 LISTO PA D A  —  CZW A RTEK
„ Huberta* B. M., Sylwii. 

Wschód sł. g. 6,26 — Zachód sł. g. 3,46

4 LISTO PA D A  —  PIĄ TE K
K a ro la  B orom . B . W , W ita lisa  M. 

W-schó-d sł. g. 6,28 —  Zachód sł. g. 3,31

5 LISTOPADA — sOROlA
Z ach ri a sza  i E lżb ie ty . 

Wlsciftóo sł. g. 6,31 —  Z achód  sł, g. 3>3ff

‘

K i o  L.,ijścM ten nie
—  Iw aszko  K azim ierz . K ol. R ezy. —

1) IjKugii w Pańis-lwofwym B a n k u  Rodnym 
p o w sta łeg o  a  tyt-ułu scalen ia  (pożyczka sca 
len  i ow a  i za p o m ia r  g ru u tu ) mie m o żn a  
sp ła ca ć  lis tam i w arto śc io w y m i, ale  m-ożna 
sp łac ić  P o życzką  N aro d o w ą, p o  kumsie 96 
za 100. Jeżeli Pam p o s ia d a  sam  P o ż y c zk ę  Na 
n a ro d o w ą , i o  m oże Pam ją  b ezp o śred n io  za 
n ieść  .do P. B. R. Jeżeli mie, to  trze b a  zn a  

J e ż ć  kogoś, k to  chce ją  sp rz ed a ć . Ale spr-ze 
d a ć  P o życzkę  -Nair. m o żn a  -tylko- z a  w yiraźną 
zgodą  K o m isa rza  P ożyczk i N a ro d o w ej w 
Wa-rszarwie. Aby -tę zgodę u z y sk a ć  sprzedaw ­
ca w in ien  n a p is a ć  -podanie do K o m isa rza  
'A d res: K om isarz  P oży czk i N a ro d o w e j, W a r 
szaw a, M in isters tw o  S k arb u ). P o  o trzy m a- 
nim z-gody K o m isa rza  o-trzym-am-cj n a  im ię 
sp rzed aw cy , m oże  d o p ie ro  on P . ją  sp rz e d a ć

2) Co d o  -długu w  K asie ś te fcz y k a , ikltóry 
Pam chce sp łacie  lis ta m i z a s taw n y m i, -ro n ie  
p o trz e b u je  Pam  ich  n a b y w a ć  Na m ocy u s­
taw y  z  dm. 8 m a rc a  >938 r .  (Dz. U. R. P . Nr. 
21) p rz y s łu g u je  P a n u  o b n iżk a  d łu g u  o  25% . 
M ógłby Pam k u p ić  p a p ie ry  p o  kunsi-e 75% , 
a K asa m u s ia ła b y  p rz y ją ć  z a  100. O trzy m ał 
by Pam w ó w czas tak ż e  25%  o b n iżk i d ługu , 
aide s tra c i łb y  P a r  m iepo irzebn ie  czas, i m ia ł 
by  dużo k ło p o tu  z zak u p em  p a p ie ró w .

3) O b u d o w ie  d em ó w  glim-o-bityc-h z n a j ­
dzie Pam w  -książce A. N iew iaTow icza —

„ P o ra d n ik  w ie jsk ieg i b u d o w n ic tw a  ogaios 
t r w a łe g o ^  g lin y , d rzew a  łub b e to n u  . S ta , 
115. C ena 4 z ł.

4) O wyr-obie b u tó w  filco w y ch  (w o jło ­
ków ) n ie  z n a leź liśm y  w  W iln ie  ż ad n e j k s ią ż  
k i (ani w  -księgarn iach , an i w  Izb ie  R ze- 
uieślm iczej). ź  d z iedziny  szew iec tw a  ji s t  

k s ią ż k a  p. Guitike —  „G hobw karstw -o  i sze 
w iec,tw o“ (cena 3 zł.). P o za tem  pod a jem y  
ty tu ły  żąd a n y ch  b ro sz u re k : Giusłowicz i S m  
czyósk i —  „M ala rz"  (str. 88, cens 1,50 z ł.). 
T en  sarn  a u to r  —  „C ieśla ' (str. 141, c en a  
1,50 z ł.). S ro czyńsk i —  „ M u ra rz 44 (cena 
150 żfi). K u śn ie rsk i F . —  „K urs n a u k i s to  
lairstw a“ (sitr. 231, c en a  1,50 zł.). K siążk i 
m o żn a  n a b y ć  w  k s ię g a m i J. -Zawadzkiego, 
W ilno , uil. Z am kow a 22.

—  P . C ieślik  S te fan  p . Nowo-W Slejjka. — 
Go ro b ić  z c ze reśn iam i gatjm aT ch ijsk ie, k tó  
ic  k w itn ą  d o b rz e , a le  za lążk i g in ą  i n ie  da  
ją  ow oców ? P rz y c zy o r  p ra iw dopodobn ie  je s t 
ta , że  c z e re śn ie  za  -głęboko sied zą  i b ra k  im  
waipma. Jeżeli to  są  c ze reśn ie  w  -wieku d o  
4—6 la t  (lecz n ie  sitaTsze), ito m o żn a  je  p rz e  
sadz ić , u w a ża jąc  aby n ie  sa d z ić  z a  g łęboko , 
leże li to  są d rzew a  s ta rsz e , n a leży  w y k o p ać  
d o k o ła  d rzew k a  dołek, a ż  do  1 o r -a n i,  ta k  
aby  d o ln a  część .pnia k o ło  k o rz e n i n ie  byłe 
p rz y sy p a n a  z iem ią . W  obu  .yypadk: e h  ns 
leży z iem ię  dokoła  d rzew k a  w ap now ać.

Na j*
i- k , stawiski l t k t i  wfttcając«e*:

Nr. ro z ra c h u n k u :  14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Nt zł.
s ło tę  słow am i:

Gazei«t Tygodniowa „Glos Ziemi*
■1. Biskupa Bandurskiega 4 

Poczta: W ilno I
Nr. ro z r a c h u n k u :  14

Nr. wpłaty-

>

O —................. —.......................  g
( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

DOWÓD NADESŁANIA
PR Z E K A Z U  R O ZR A C H U N K Ó W  ECO

Gazeta Tygodniowa 
.Glos Ziemi"

Wilno.

Nr. ro z ra c h u n k u :  14

Nr. wpłaty-

.n d p ls  p r iy jm u ją c e e o )

D u  - z y t n l n ć k ó w
fa to. żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzieft, wysfarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie 95 ft 
za kwartał, 1 75 r r - : p4ł roku lub najlepiej 3 zł odrazu za u ły  rok.
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Musimy dożywiać dzieci w szkole
Oli Lutni’ jesiennie i zimowe poranki. Z ra 

lia, nim sionko rozjnńn! szarugę, wiejskimj 
droży nanną ścieżkami przy opłotkach simie 
siermiężna rzesza chłopskich dzieci, sunie 
do sżiko.ły.

8-ma godzina. CjwnUjno i rojno w izbie 
szkolnej. Zziębnięte, często głodne dzie 'ia 
k: niecierpliwie oBJćOflSja. porannej tiuTdycji 
radiowe j. Nucą z  lęiicha na niejo-dię .-poranne 
go hasła ,.8-roa godzina, kii,leja się zaczyna, 
sza, sza1!' cicho już!“.

Pódaudvęji uderza dzwonek — rozpoczy 
na się lekcji). WioJŁą Me długie godziny, lak 
długie, jakby się nigdy nie loiiriy skoń-ozyć.
I lekcja ciekawa i pain nauczyciel taki dob | 
rv. nie głód dokucza dzieciom i skręca kisz i
ki. — Bo wiadomo —; jak na wsi. Matnia j 
zra-mj -zajęte. była iirzy gospodarstwie, trza 
było nakarmić prosiaki, rJ.ró.b. trza było zaj 
rzeć do chlew Sa do kurnika, więc śniada niel j 
s ę opóźniło. A '.u godzina ósma .się żbliza. 
czas iść, bo do szkoły spóźnić się n ie wol *

r.o. 1 częsito dziecko  idzie do szkoły  g łodne, 
dźw iga jąęyw  to rb ie  jedynieĄ p a jd ę  B zo w eg o  
clileba.

A jak ż e  -często n a w e t i cldebhłĘuie m a, 
bo n ie m a go w chału p ie? ' W szak  na wsi 
clileb n ie zaw sze  jest. W  o k resie  ]W f3iinów 
ka n ie m a  go w cale. Dzieci diodznS do szk o ­
ły g łodne.

D zieci w szkole  dożyw iać m usim y. M u­
sim y p am ię tać  o lym , -że od od ży w ian ia  
11 z i-c ci zależą  ich siły  i zdrow ie? Dzi-ec.i y ik o l 
ne to p rzyszli o b ro ń cy  P o lsk i. A żo łn ie rz  
rnuffl być zd ró w  i silny  ' ,ę$C(rf te są przysiz 
ł<Sći*nair-odu. na nic.Ii będzie siłT  o-pierał 
p zy szły rozw ó j p ań stw a .

Polykie R adio , z d a jąc  sob ie  .spraw ę z den 
liiosłości z ag ad n ien ia  do ży w ian ia  dzieci w 
w ieku szk o lnym , n a d a je  w p o n ied z ia łek  iii 
p a ź d z ie rn ik a  o godz. 18.00 p o g a d an k ę  dla 
gospodyń  w ie jsk ich  pod ty tu łe m  ..Dożywin 
i’ie dzięc w szk o le11. Pogadankę tę w y g ło fil 
Zc fia  G zem v.

/ u i i / j a c f o i f i / e m e .
U p rz e jm ie  z a w ia d a m ia m y , ż e  przy ul. Z ttM K O W E J 2 0  

o tw o r z y liśm y  sk ła d  w ła sn y  m a ter ia łó w  u b ra n io w y ch , p led ó w , 
k o có w , burek  itp.

. L E S Z C Z K O  W “99'
Zakłady Rolniczo-Przemysłowa

f t o n r a n a  Z a r r o w s l f j e g o

V *  M ^ s z a  s a ć ? t f p  r a s f o w t
cd rini? 39 X. eto 5 listopad? 1938 r.

NIEDZIELA, dnia .50 października 1938 r.
Radio wileńskie.

8.J5 PęosTani, na dzisiaj 8.50 Wiadomo- 
-sci rolnicze. 0.00 (rnęworki-estttra, ludów./ — 
■płyty) ' Trans, dir BaranoWiczA 13.00 „W y­
cinki ęsz E'iSPi z przed stu la ty11'(Gud-owrni łe 
karzę, znachorzy i lilie dziwy) - felęiłpo 
literacki Czesława Zgorseł-skiogo. 13.10 Mu 
zyka obiadowa. 1-140 W świe-ci-e przyrody: 

Nowoczesne srebro11 — pogadanka Józefa 
lięwona (Trans, den UarswioóyiczA. 14150 Chór 
i Kapela Wiejska „Kaskadą11, (T-rams. do Ba 
ranowicz). 15.20 l id u  przeszłości: ..Pierwsi 
organizatorzy przemysłu m  nas-zyc-h z ie­
miach11 — -pogadamktlł^JTlrnns. do Barano­
wicz). 19,30 „Kto jicwl kim dołki kop ie11...
— Wieczorynka s\ wykonaniu Zespołu „U- 
cięcha11. JB20,10 Wił. wiadomości sportowe, 
'i'!.03 Zakończenie programu.

PONIEDZIAŁEK. dn. 31 października 1938 r.
Radio u ileńsRie.

6.57 Piliśń poraimia. S.OO Program na dzi 
siaj. 8.05 Muzyka poranna (płyty). 8.-15 Au­
dycja dla najmłodszych — -w , opraon .vniiu 
Vnny Rujwidówny. 1-5.00 „Nie 'zawsze szko 
ła była w esoła11 — słucihło-wsk-i AVańd-v \« h 
remowiozowej dla młodzieży. 18,20 Z mas-ze 
go kraju: ..W rojstach nad- Prypeęią1 po 
gadanka Eugeniusza Auiszczeuki. 18,30 
„Czerwony kolor na wiszni11 — /reportaż 
dźwiękowy z gminy wocniańskiej. «łynącei 
z. wjtrolaiw tk-nikiijli — w (ąpinie Elżbiety 
■JhiJiie.wiozówuy. 22.00 $krzvnka ogólna • — 
prowadzi Ta_deusi Łonalawski. 22,10 Kon­
cert Orkiestry. '

WTOREK, dnia 1 listopada 1938 r.
Radio wileńskie.

3,15 Program na dzisiaj. 8 20 Muzy/ka pn 
ranna ł-płyły). 10.30 Muzycy symfoniczna 
i wokalna ipłyly). 19.55 Ufwoi-y J. S. Bacha 
łpłyty). 20.20 jóroby wielkich ludzi ma cnien 
tarzacli w ileńskich11 — pogadanka — wygł.i 
si W incenly M«fikk:wiqz. 21 00 Stanisław Mo 
•".uszk/i: „Wirloin11 — sceny liryczne p-.p po 
e-matu A.dania Mickiewicza „Dziady11. Wyko 
na-wcy: Chó-iJ-imicszniiy „ llaslo11 i Orkiestra 
symfoniczna.

ŚRODA, dnia 2 listopada 1938 r.
Radio wileńskie.

6.57 Pifeśń n ir nmu. 7.14’.' Mnzytka porań 
*i (ipłyty). 7,.3.1 ProgrAm na iifersiaj. 13,00 
Wiadomości tz min sta i prowincji. 13,05 
Chwilka społecrziia. 13,10 ..Trzebieże lasów
— korzyści i spasó-by przeprowadzania11 — 
pogadanka mż. Bolesława Tekielskiego. — 
13,20 Mn/yka wokalna (pWv,).,c22,30 Muzyka 
skrzypcowa płyty). 23.05 ZakoM-ezenie pros 
ramu.

CZW ARTEK, dnia 3 listopada 1938 r.
Radio wileńskie.

6.57 Pieśń poranna, 8.10 Program na dzi 
siaj. 13.00 Wiadomości z miasta i iprowin

I c ii. 13,05 .Soliści iz o rk ie s trą  (p łyty). 18.00 
S port na w s f  18.20 P o g a d a n k a  ak lu u l i.

PI \17iK. dnia 4 listopada 1938 r.
Radio wileńskie.

6.57 iP :eśń ipo rau n a . S.OO P ro g ra m  na d z i­
sia j. 8,50 Gzytaujki 'w ie jsk ie : Z gaw ęd W ła 
dysła/wa S y ro k o m li. 14,00 W iad o m o ści z mi ri 
sta  i prowiiiiilji. J3,05 M uzyka rozrywiko-wM 
(.ptytyj. 17,45 A u dycja  d la 'w s i :  1. „O  do-ból 
rze  oidmian -dinzew oisocow ych"1 pogad-ftnka 
ńnż. K-tcziani-enza Poyyiłańękiogo. 2. Por.p-dnik 
ro ln iczy  —  p ro w ad z i A lek san d er P rzeg ałiń  
sk i. 8. M uzyka ludow a (p łyty). 4. „O prz^e-pi 
sadh yy pasie  ipogranicżiny-m11 —  p o g a d a n k ą  
18.2ó W ydiec.zki i sp acery  —  pro-wadzi Eu- 
gf-iiśu-s-z Piotmowicz.

SOBOTA, dnia 5 j listopada 1938 r.
R adio  w ileńsk ie .

6.57 Pieśń poranna. 8,10 Program na dzi 
siaj. 8,50 Czytanki wj-e-jskie: z gawęd W ła­
dysławą. Syrokomli. 13,00 Wiadomości z mm 
sta  i ptrowmcj-i. 13,05 Mąht skrzyneczka pro 
w a dań Ciocia Hnli&f 13.15 Koncert popular­
ny z mdziate/m Józefa Sc-bmidita (płyty) -— 
15,30 Muzyka obiaidoiwa. 17,00 Transmisja 

.nabożeństwa iz Ostirej Bramy w M7ilnie. — 
Kazanie wygłosi ks. Henryk Waryński. 18.05 
So-bótika speakera — prowadzi Ka-nnl A\ yr- 
wicz-Wichrowski. 22,55 .Rezerwa programo­
wa.

Program radiowv dla tf»si
AA niedzaelę, dnia i(l października 38 r.

w ,audycji pomainie j dbcoMSi -o gjodz. 8 15 „Ga 
zelka Rolnicza11.
''Af)) godz. 8.30 —  „Przegląd ryifflkóAd pro­
duktów roln,ych“. po .czym na zakończenie 
kcncert w wykona-jwu orkiestry salonowi j 
.lani Ró,ż.ewicza.

P-i potiKlmi-u it?  audycję dla wsi złożą sj4,T
O godz. lą.00 — gawędą Wacława Trza) 

ski p. t. „Kio Juzam chud-zi, 1en w aieniuo 
ściu-dli brodzi1.

O godz. 15.15 —A JE działu „Organizae ja 
gospodairslAy1 nadany zostanie roportaiż Ka 
zinni-einżS Żiiławskiego ]i. t. ..Wędrówka po’ 

■'sjrspodafstiwaioh11.
O godz. 15.30 — _«iUi(lycja s-to-\vn.o-an-uz>' 

fiana z gyklu „Pozpajmy Moniuszlkę11. Tem-a 
billi jej będzie piei \isbe piir.etlslawiaiiie ..Hal 
ki11 w Wnr.szaiwie.

v m * p - t * i - I  c C e  I ą  tu c 2  «  i  n  i «  g
rr 3ZTUC2NZ, MASUNA, NARZĘDZIA ROLHtęZE

1 tertial! S^d z ie ln iR sin iae -H gn d i^yc^
w \7 tirBe~Mi. Mickiewicza f*l. *-SS (Mfaza 11 H «I. Ci«5»«j)
W FILIACH C^HTRa LI SPÓŁiJZIELNI ROLNICZO - H/,NDLCWYCH: 

w Oszmianie — ul. Pltsudsklega 19, fal. l i .
bolach — Mayteyn Zkaźawy, Se*, i. 

w rioryidihjti —■ uf. Wzaaawa i. tal. #1. 
w Mirze — tal. 14.

O godz. 16.00 —  dałszy  ciąg ob razk ó w  z 
życia w si pt. „Z abloc ie  idzie ku ś-wiatu11 w 
opracnwnn.i.u;.; S tan is ław a  D ębow skiego.

O godz. 16.20 —  gaw ęda red  Jó zefa  R$ 
ezkow.skieg.o z P o an a ttia  p. t. „Co s h  eha^ 
wlśród ro ln ik ó w 11.

W poniedziałek, clii. 31 październiku ln’-
o 'ęojjfe. 18.00 p o g a d an k a  dla igos-pliilyń wiej 
l.i-ah pl. „D ożyw ian ie  dzieci w sz k 'd c ” . — 

P o g ad an k ę  wygłos-i, Zofia C zerny.
O godz. 18.20 —  p ra k ty c zn a  p o g adunka  

Tvt. ..Go.s.piHl-anifcim sp o so b o m '1 w raiira-cow.* I 
r.iu FaiTltumala Stawzyńskiejgó. .

We wtorek, dii. 1 puździernlka 1938 r.
w Dzień W&zystfkieli Św iętych o godz. 15.001 
felieton’.'okołi(:3m >śeio\vy "red. A nton i epo Za 

- eb e m  s-kie go.
O ^ id z .  15.10 — p o g a d an k a  p. 1 „Ży­

wić ob ro ń có w  ty p ierw szy  obow iązek  robi- 
k a “ ; p o g a d an k ę  w ygłosi dr. S tanisław ’ Ro- 
sliwOrirwiski z P o z n a in ia ^ ę  '

3V Środę, dnia 2 lisłopiida 1958 reku
na n-ud.yeję (Ha wsi zło-ż-ą się:
! O go-d-z. 18.00 p o g a d an k a  p. f. „W  trosce  
o z d ro w ie1 dr. Makr hm K.-mircz.-ika.

0  godz. 18.20 — ■ ,.xM viny  le śn e1 w reda® 
cfi Leon-a-rda Cbo-ciłowskiego.

Mr czwartek, dnia S listopada 1938 roku 
'o  cóyLz. 18.00 andy-c ja dla młndjile-ży wis- jek '' .i 
p! „I pożyfok i rrizrycgl,''"' w opT itcow inU  
Sb- li.sławy M atusnalków iiy.

W! piątek, (lilia 4 lislonaila 1938 roku
0, godz.', 18.00 poga-danka dla g o spodyń  w ie j 
ski-c.h tpil. inv,śl.itiv o iMmi.iieszcz-i-niabb 'TI"
droliinj* >nż. Jajn iny D ereak iej.

O godz. 18.20 —  a k tu a ln a  pogada.iiiKa io i 
nioza.

W  sobotę, dnia 5 listopada 1938 roku
0. godz. 18.00 S | . .S k r z y n k u  ro ln ic z a 1 . -A
Wlb-I -swa T o rk n  ws k i ego.

O gcnl.zą 18.15 au dyc  ja li i crtt fika dla w-5? 
pt. ..W-S|ićitczcśSi: ' jiisa rzc  o n s ;1‘ w bpfacowli- 
n iu  B olesław a G aw ina, z u d z ia łem  .lana-. 
Wsi śu i e w-sfciego.

Ddpnw>«(fz! Redakcji
—  P. Monich Paweł w Clialuciczaeh. Va

cy lów kę 7. orlipowieclzia w ysła liśm y.

—  P. S tab lew sk a  H e len a , K rys/.yn . \d
fes Polskieij » (i;'ep\V‘.iiiicp’> K rzyża. OUrc.y 
W ileń sk i. W ilno , u i. M ickiew icza 7.
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CENY O G Ł O SZ E Ń : za  1 w iersz  m ilim etrow y p rz e d  tek s tem  75 gr., w  te k ic le  60 g r., z e  tek s tem  20 gr. O g ło sz e n ia  se ry jn e  w /g  um ow y. O g 'o s z “ nia d ro b n e  15 gr. 
ra  w yraz; d ! :  p o szu k u jący ch  p racy  5 g r. z a  w yraz . O g ło sz e n ia  ta b o ła r /c z n e , c y fro w e  f sp e c ja ln e  o  2 0 '/ i  d ro ż e j. U k ład  p rz a d  tek s tem  l w fe k ic te  4 -ta  m ow y, 

za  te k s e m  T-fam owy. A d m ln b trac ja  z a s trz e g a  s o b ie  p ra w o  z * la n y  terr* lnu d ru k u  og ło szeA  I n ie  o rzy jm ule  z a s trzeż rr t m le is ia .

W w risw oa: S pó łdzf sinća W rd a w n lc i*  , G k »  7ilem ł" z o g t .  o d p . R e d a to Ł r ' St_lrisł«_ O d łan tek Ł b o czo b e tt. D rukem lj ,.Z n icz"  W fino, b ts ia p a  B a n d u rsk lc g c  4.


